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najewski podobnego kruczka nie śmiał użyć w 
swej mowie!

Lw ów  29. stycznia.
(Nicowanie mowy Hausnera a obrona Duna

jewskiego przez Czas. — Akcja Dismarka przeciw 
dżumie. — Wciągnięcie Rumunii do związku kwa- 
rautanowego. — Projekt kongresu sanitarnego. — 
Pogłoski o rozwiązaniu Rady państwa. — Izba pa
rtów. —  Rada marszałkowska. — Pojednanie mło
dych ze starymi w Czechach. — Hr. Zichy w Stam
bule. —  Źandarmerja w Bośnii.)

Delegat z Koła, pisujący do Dziennika Po 
znańskiego, nicuje w swej korespondencji ustępy 
a ha wet słowa z mowy Hausnera, Czas to sa
mo czyni, zarzucając Hausnerowi. iż pobrał cy

katy  swe z lepszych encyklopedyj europejskich 
A gdy Hammer wykazując mylność twierdzeń 
Dunajewskiego, jakoby żrdna konstytucja w świę
cie nie przyznawała parlamentom prawa zatwier
dzania traktatów, przytoczył konstytucje wszyst
kich prawie pierwszorzędnych mocarstw, a w 
końcu i państw drugo- i trzeciorzędnych, w 
których konstytucjach to prawo reprezentacjom 
jest zastrzeżone, to Czus poniża z rozmysłu 
Francję, Włochy, Niemcy, w których to prawo 
parlamenty posi łdaj<* a przekręcając całą rzecz, 
podchwytuje tylko wymienioną przez Hausnera, 
z pomięazy trzeciorzędnych Wirtembergię, i tak 
pisze: „W pizemówieniu delegacji naszej była 
mowa o aktach kongresowych i mocarstwach 
europejskich, oraz twierdzenie, że żadne pań
stwo nie wmdykuje_ takiego dla siebie prawa, 
co oczywiście odnociło się do państw mających 
głos stanowczy na kongresach, p. Hausner zaś 
cytuje konstytucję Wirtembergii, jakby kto mó
wiąc o stanowczym głosie na kongresie, mógł 
mieć takie państwo na myśli. “

Daremna jest obrona dr. Dunajewskiego po- 
dobnemi sofizmatami i kruczkami. Zanim dr. 
Dunajewski, na poparcie wniosku swego, wypo
wiedział taką nieprawdę, iż żadna konstytucja 
mocarstw europejskich nie nadaje parlamentom 

-pfaw a - zatwierdzania traktatów po winien był 
pierwej zaglądnąć przynajmniej do owych lep
szych encykłopedyj europejskich, ó których Czas 
wspomina w celu podkopania zdania powsze
chnego. iż Hausner wjSwej mowie złożył dowo
dy obszernej -a głębokiej nauki, a dr. Dunajew
ski, chociaż jest pnfesorem prawa publicznego 

, i członkiem okaoemii, wielkiego jej braku ł I wie 
pomogą tu żadne za tuszo w yw ania! I  akt zostanie 
faktem, że r. Dunajewski nu wiedział, iż pra
wo zatwierdzenia traktatów posiadają parlamen
ty mocarstw ouropejsitich, i że profesor, członek 
akademii, nie starał się przekonać pierwej, czy tak 
się ma rzecz istotnie, lecz lekkomyślnie, wystąpił 

j i du tego kategorycznie z tak zupełnie niepraw
dziwym argumentem, aby tylko poprzeć minister
stwo w zaprzeczaniu Rauzie państwa prawa za
twierdzania traktatów, pomimo, iż w konstytucji 
grudniowej jasno i wyraźnie ma to ona prawo za
strzeżone.

Ale Cjzas jeszcze i na to wyszukał nowy 
kruczek. Podnosi on, że trak tat berliński jest 
aktem kongresowym, a w konstytucjach mocarstw 
europejskich jak i w austrjackiej niema artyku-

Wsponrnaliśmy wczoraj, że dżuma gotowca 
dobić Moskwę. I rzeczywiście zakrawa na to bar
dzo. Jeżeli bowiem poszlaki nie mylą, to jest 
rząd, który usiłuje stworzyć z niej broń polity
czną, nieskończenie dla Moskwy niebezpieczni*. 
Zaznaczamy wszakże, że dotąd są to tylko po
szlaki, zasługujące wprawdzie z tego względu na 
uwagę, iż z każdym dniem mnożą się one coraz 
bardziej, i ciągle na sobie mają piętno półurzę- 
dowe.

Rządem tym są Niemcy, spersonifikowane 
w osobie Bismaika. Co go skłania do tak za
wziętego występowania przeciw Moskwie, trudno 
dotąd określić. Jedni utrzymują, że troska o do
bro rodzinnego kraju, poparta nieskończenie 
przerażającemi depeszami konsulów niemieckich 
przebywających w caracie. Że Bismark jest pa- 
trjotą niemieckim, o tem nikt nigdy nie wątpił, 
i z tego stanowiska zapatrując się na sprawę, 
można zupełnie wytłumaczyć wszelkie jego kroki, 
zmierzające do obronienia VaUrJandu od grożą
cej mu plagi. Że mógł on otrzymać depesze rzu
cające więcej światła na dżumę, aniżeli raporta 
rządoive moskiewskie, to także możebna i zro
zumiała. Ale co jest nieco trudne do zrozumie- 

to mianowicie nieproporcjonalność międzyma.

łii, iż parlamenta posiadają prawo zatwierdza
nia traktat w! łiijum  teneatisl Czy Czas liczy 
na idiotyzm swych czytelników! Nawet dr. Du

niebezpieczeństwein a środkami, mającemi je za
żegnać, albo raczej nadanie tym środkom nietyl- 
ko sanitarnej ale i politycznej cechy.

Rozumowanie Bismarka jest jednak nietylko 
jak zwykle biegłe, ale przytem i bardzo logi
czne. Jakkolwiekbądź zapatrywalibyśmy się na tę 
sprawę, to wszakże przyznać mu musimy konie
cznie. Nie wystarczy — powiada on za pomocą 
swej przybocznej prasy -  zamknąć granicę Po
znańskiego i Galicji. Tym sposobem odroczymy 
jeno chwilę przedarcia się dżumy do Europy, ale 
nie usuniemy niebezpieczeństwa. Moskwa posia
da dotąd 300.000 wojska w Bułgarji i Rumeli1', 
pomimo że jej trak tat berliński dozwala utrzy
mywać w tych krajach jedynie 50.000 do dnia 
13. maja. Patrzaliśmy na to nadwerężenie trak 
tatu  dotąd przez palce, ale teraz kiedy wybu
chła dżuma, musimy ostro wziąć się do rzeczy. 
Dla owych 300.000 wojska, wszystkie transpor
tu żywności i amunicji prowadzi Moskwa przez 
Rumunię.

Owóż jeżeli Austrja i Niemcy zaprowadzą 
kwarantannę na granicy moskiewskiej, a po
zwolą swobodnie spacerować dżumie razem z 
transportami moskiewskiemi po Rumunii, na
tenczas opanuje ona wkrótce całą Rumunio, 
cały Bałkański półwysep, wszystkie wybrzeża 
Śródziemnego jnorza i dostanie się do środkowej 
Europy, wprawdzie nie przez wschód, ale za to 
przez południe. Trzeba zatem koniecznie wcią
gnąć Rumunię do związku kwarantannowego, na
kazać jej w imieniu Europy, aby zamknęła swą 
granicę dla transportów moskiewskich.

Tak rozumuje prasa berlińska, ale to mniej
sza: rak samo wszakże rozuinuwał dr. Finkcln- 
burg n t  konferencji w Wiedniu, a to juz jest 
daleko ważniejsza. Prasa berlińska może się 
cofnąć, dr. Finkelnburg mówił zaś to, co mu 
kazał Bismark. Z jego też rozkazu zawezwano 
urzędownie Rumunię do wzięcia udziału w na
radach komisji sanitarnej i Jo przystąpienia do 
związku kwarantannowego. Rumunii naturalnie 
graj tylko w to. Ona niczego więcej nie pra
gnie jak zamknąć Moskalom wstęp na swe 
ziemie.

Jednakże krok ren nadweręża nieco trak tat 
berliński, o tyle mianowicie, że zamyka przed 
Moskwą komunikację z Bułgarją, zagwarantowa
ną jej tym traktatem do maja. Przeciąwszy do
wóz transportów, skazuje się 300.000 armię 
moskiewską na śmierć głodową, albo na natych
miastowe jej wycofanie Ponieważ zaś na wy- 
morzenie swej armii Moskwa nie przestanie, 
przeto będzie ją  musiała co rychlej z BiDgarji 
w ycofyw ać, aby zdążyć na czas, zanim klamka

kwarantanny zapadnie. I to będzie musiała wy
cofać ją całą, nie pozostawiając nawet owych 
50.000, do których ma jeszcze teraz prawo. Tym 
sposobem zniesiony zostanie przywilej, nadany 
jej traktatem berlińskim, i to zniesiony samo
wolnie przez dwa duże i jedno małe mocarstwo, 
przez Niemcy, Austrję i Rumunię, podczas gdy 
przywilej ten nadała jej cała kongresowa Eu
ropa.

Moskwa zaprotestowała podobno tedy bar
dzo energicznie i w Berlinie i w Wiedniu prze
ciw podobnej samowoli. Ale Bismark nie był w 
ciemię bity — to także mu każdy przyzna. Ar
gumentem Moskwy nie został przyparty do m i
ru. Dobrze — pow iada dała wam Europa ten 
przywilej i Europa go Wam odbierze. A chociaż 
wprawdzie prawo wymaga, że odebranie przy
wileju musi nastąpić za zgodą samego uprzywi
lejowanego, jednakże zważywszy, że tu idzie 
nie o kwestję polityczną ale o straszną klęskę 
grożącą całemu światu, można przeto w danym 
razie nie pytać o zdanie wasze i nie upraszać 
was o zrzeczenie się nadanego wam przywi
leju. Zwołam tedy kongres sanitarny do Berlina, 
złożony z reprezentantów wszystkich europej
skich mocarstw, i na kongresie tym uchwalimy 
zamknąć kwarantanną granicę Rumunii. Zatem 
sanitarny kongres berliński zniesie to co uchwa
lił polityczny berliński kongres, a wtedy musi
cie milczeć, zwłaszcza, że ja  Bismark dla uła
twienia wam tego procesu milczenia wydałem 
już odpowiednie rozkazy do zmobilizowania 89 
tysięcy wojska pruskiego, Które was nauczą re
spektować wolę. Europy.

Tak się przedstawia polityczna sytuacja w 
sprawie dżumy. Jak zaznaczyliśmy powyżej, o- 
braz tej sytuacji nakreślony został na tle, z 
oarnych poszlak ułożonbm. Ptwnein jest tylko to, 
że wydany został rozkaz do zmobilizowania 
80.000 korpusu, i że z Berlina poczyniono kro
ki w celu wciągnięcia Rumunii do związku 
kwarantannowego. Czy jednak rozesłał już Bis
mark zawezwania do mocarstw na ów kongres 
sanitarny, — to jeszcze nie zostało urzędownie 
putwierdzunem. Gdyby się zaś to potwierdziło, 
to wtedy stałoby się widoczną rzeczą, że Bis- 
markowi zależy na stłumieniu Moskwy i na do
biciu jej w tem, w czem jej nie dobił traktat 
berliński.

bankiecie pojednawczym, urząuzonym przez bur
mistrza Skramhka w Pradze, ktury przywód
ców obu stronnictw zawezwał do podania sobie 
ręki. W skutek tego, jak donoszą telegramy do 
wiedeńskich dzienników, dr. Rieger toastował na 
cześć Sladkowskiego, a Sladkowski na cześć Rie- 
giera. Zeithamra nie było na bankiecie,

Węgierskie dzienniki donoszą o bliskiem od
wołaniu hr. Zichy’ego z poselstwa w Stambule. 
Miejsce jego ma zajać Kallay, teraźniejszy czło
nek austrjacki komisji wschcdnio-rumelfjskiej, 
uchodzący za bezwarunkowego zwolennika An- 
drassego. W zmianie tej przewidują zwycięztwo 
anneksjonistów. Zresztą nie zaraz ona zapewne 
nastąpi.

Z Serajewa dochodzi Wiadomość, że organi
zacja żandarmerii seresanskiej ukończona już w 
Bośnii, zaprowadza się teraz w Hercegowinie. 
Źandarmerja ta ma przede w syystkien? zadanie 
rozbrajać ludność do reszty. Jen. ks. Wirtem- 
berski wydał w zeszłym tygodniu rozporządze
nie, w którem powiada, iż „bardzo wielu mie
szkańców puchowało broń — niektórzy uczynili 
to z umysłu, drudzy ze strachu, iż przed upły
wem terminu do składania broni zaniechali usłu
chać nakazu11. Komenda austrjacka przedłuża te
dy termin do końca lutego, i pod Zagrożeniem 
kar wojennych wzywa Bośniaków ponownie, aby 
znosili broń do magazynów. Niedawno donosiły 
dzienniki moskiewskie o tajnych odezwach, k rą 
żących po całej Bośnii i Hercegowinie dla roz- 
agitowania ludu w duchu dążeń wielko-serbskich. 
Ponowienie rozbrojenia zdaje się tedy być w 
związku z tą agitacją rewolucyjną, która podo
bnie jak nurtowała za rządów tureckich, nurto
wać także będzie wśród okupacji austrjackiej.

Wydział Związku austrjaekmh lekarzy wy
stosował petycję do ministerstwa wojny o wy
cofanie z Bośnii wszystkich lekarzy rezerwo
wych, o ile sami nie życzą sobie pozostawać na
dal w służbie.

Prawie wszystkie dzienniki wiedeńskie do
noszą dziś, że przed głosowaniem nad trak ta
tem berlińskim ks. Auersperg, prezydent mini
strów, napomykał o rychłej rekonstrukcji gabi
netu przedlitawskiego. iMa ona nastąpić w prze
ciągu kilku dni. Deutsche Ztg. pisze z tego po
woda, że jakiekolwiekłwinioterstwo przyjdzie do 
steru, w pierwszym punkcie jego programu bę
dzie stać r o z w i ą z a n i e  R a d y  p a ń s t w a ,  
poczem wybory nowe przypadłyby na wiosnę, a 
nie dopiero na jesień. Wątpimy bardzo o tem, 
bó „jakiekolwiek ministerstwo przyjdzie do ste- 
ru“, będzie to ministerstwo konstytucyjne, które 
musi mieć budżet parlamentarnie uchwalony. 
Jak dotąd — budżet jest przyzwolony tylko na 
trzy miesiące prowizorycznie do końca marca. 
Nowemu gabinetowi nie stałoby tedy pieniędzy, 
nimby zdołał przeprowadzić nowe wybory,

Wiedeńska Izba panów na posiedzeniu d. 
27. bm. uchwaliła bez dyskusji traktaty  handlo
we z Włochami i Francją, następnie wybrała 
dwóch członków do delegacji wspólnych Goessa 
i Engertka, zastępcami zaś Siemieńskiego i Kar
la, a w końcu przedsięwzięła wybory do komi
sji traktatowej, w skład której w eszli: Arneth, 
Czartoryski, Hasner, Hein, Hye, Kutschker, La- 
tour. Mfctternicli, Neumann, Gwido Thun. Traut- 
mansdori, Wehli, W interstein, Ealkenhein i 
Haerdtl. Na tem skończyło się posiedzenii.

Br. Filipowich, komenderujący w PM 
wybiera się znowu do W ^dnla na dalszy ciąg 
rady marszałków.

W kołach czeskich przyszło do manifestacr 
zgudy pomiędzy staro- i młodoczeclmmi, a to na

Horespondeucje „Gaz. Narod.“
K onstantynopol 22. stycznia.

Abdi basza, były gubernator Janiny, za
mianowany dowódcą wojsk otomańskich na 
granicy greckiej. Rząd spodziewał się, że ba
sza ten, mający niezaprzeczenie pewny wpływ 
na mieszkańców miejscowych, zdoła skłonić Al- 
bantzyków do zaniechania oporu przy uregulo
waniu granicy; być może że mu się to nda, 
lecz z wiadomości jakie z prowincji tej nadcho
dzą, zdaje się, że postanowienia ligi są nieza
chwiane, i ze w przewidywania następstw z ich 
oporu wyniknąć mogących, gotowi są zbrojną 
ręką położyć veto postanowienium berlińskim 
W ostatnich dniach rozgrzoszjli oni nawet w 
Prizrindzie Muftę z Taszlidżia, o przy areszto
wania którego poprzednio wam donosiłem, a 
który miał zamiar z bandami zwerbowanemi 
przez się wtargnąć do Bośnii i o posiadanie jej 
z Austrjakami walczyć. Korespondenci, szcze
gólniej niemieccy, przesyłają swym dziennikom 
bardzo sensacyjne o ruchu albańskim artykuły, 
twierdząc, że prowincia ta jest po prostu nur
towaną przez wpływy moskiewskie; nie dajcie 
się uwieść. Jest-tc ruch obudzonej godności na
rodowej, uporczywy zapał bronienia ziemi pra
ojców, strzech macierzystych, ogniska rodzin
nego — ojczyzny!.... Tam, jeźliby zawziętość 
kozła ustąpiła, wpływ grecki, włoski i fran- 
cuzki możeby się mngł ustalić, rozkrzewić; dziś 
i sułiański upadł, bo trak tat sanstefanjlG bo 
postanowienia berlińskie przez rPit~Gę podpisane 
zostały. Otóż akm pudoDne r ie mają miru mię
dzy yacicAłymi góralam i; oni nie chcą uszczu
plenia dziedzictwa Osmanów, a gdy ci zdają się 
im być niedołęgami, więc dumni a zawzięci gó
rale na własne siły liczą, pomocą cząstkową ob
cych uzdolnionych bynajmniej nie pogardzając. 
Oprócz usiłowań rządowych, niektóre także am-

basauy starają się żysk&ć ufność prrrew i-dzeów 
ligi, i za pośrednictwem ich uspokić masy. 
Dotąd nie osiągnęły skutku, a z rozmowy jaką 
miał jeden z obecnych tu AlbauCzyków z dra
gomanem przychylnej narodowościom ambasady, 
wnosić się godzi, iż lud od postanowienia swego 
nie odstąpi. „Nas tu nieprzysłanoL mówi. wy
kształcony Albańczyk (doktor medycyny iakul- 
tetu paryzkiego i przyjaciel drugomana), „abyś
my się bawili w dyplomację; a jak przybędzie 
delegacja urzędowa, to albo papierzyska nabaz- 
grane w Berlinie rzucić trzeba będzie w ogień, 
lub nam przyznać do czego dążymy. Nie jesteś
my lokajami rządów, jesteśmy przedstawicielami 
narodu, kłaniać się nie będziemy, bez dróg że
laznych obchodziliśmy się dotąd i spekulacji na 
nich robić nie myślimy , o let era hats (ordery) 
nie dbamy, przeciwnie niemi pogardzamy. Przy
sposobiliśmy tyle broni i amunicji, że możemy 
nawet uzbroić kobiety i dzieci; pieniędzy ze
branych na bale, szampany, nie wydajemy... nie 
mamy dosyć dział; to prawda... ale jak zejdzie
my z naszych gór,1 to poprosimy o nie u gości, 
których Europa cywilizowana, co zagwaranto
wała była całość Turcji, wyprosić się obawiała. 
Precz zatem z dyplomacją, z pokłonami, z tchó
rzostwem ; one, nam dzikim mieszkam om nie
dostępnych gór, są zupełnie nieznane."

To prawdziwi rewolucjoniści, podług stru- 
pieszałego mózgu naszych stańczyków 1... To są 
obywatele, co całość i niepodległość ojczyzny 
wyżej staw iają  nać interesa niecnej pryw aty! 
Oby wytrwali!

Dla zbudowania pewnych dzienników krajo
wych, dodać wiaienem, że mój doktor jest gorli
wym katolikiem, a dwaj jego towarzysze prawo
sławnymi, a wszyscy rrzej cieszą sie zupełnem 
zaufaniem swych rodaków muzułmanów, i ża
dnemu z nich nie przychodzi na myśl handlo
wać krajem na rzecz Moskwy!

Przenieśmy się teiaz na prowincję i za j
rzyjmy do wioski Aryanitokhori, położonej o 
półtory mib od miasteczka Basza'Bagcze. Od 
dwudziestu dni zjawiła się tam zaraza, obja
wiająca się guzami zapalnemi (tumeurs inflama- 
toires) pod pachami i na nogach. Osoby co na 
nią zapadły, wszystkie zmarły. Choroba zdaje 
się być epidemiczną, bowiem przed kilku dniami 
przeniosła się już do Basia-Bagcze, gdzie 5 
osób nią doticnięrych zakończyło życie. Tym 
sposobem od południa i wschodu, kraj nasz za- 
grozonyir jest zarazą!! J nie lepiejżc było wy- 
tatarować Moskwie skórę na właśc.wem jej 
terytorjum, i mepozwalać żadnemu kacaj owi 
wychylać się na europejskie obszary? Co to 
obchodzić może dyplomatów i potulnych ich pa-
;hołko.,, Lr, .11 ól prcctracbt luKj*.,. U.njl uyją
objady, wina i wiśnie berlińskiego kongresu! 
Pojmujemy szlachetne (sic) uczucia tych panów 
i ich służalców,... ale naszych?... naszych isto
tnie me rorumijmy... chyba ich oceni historja, 
jak Radziejowskiego, Bramckich, Rzewuskich i 
im podobnych.

W Adrjanopolu zawiązało się towarzystwo 
dla niesienib pomocy nieszczęśliwym przez wojnę 
zrujnowanym; pragnęło ono aby prezydentuię 
objęła pani jenerab.wa Stołyyin, ale jaśnie wiel
można dama odmówiła, i towarzystwo bez za
szczytnego jej przewodnictwa, samo funkcjonować 
zaczęło, i jakoś meż.e mu się wiedzie, ho już 
kilkudziesięciu osobom, a szczególniej sierotom, 
utrzymanie zapewniło.

Gmina bułgarska w temże mieście urościła 
przed nięjakmi ćzasem pretensję do kościoła gre- 
ci-iegn, przez Greków zbudowanego i utrzymy
wanego a na przedmieściu Kighiki położonego. 
Sprawa wniesioną została do trybunału z dwóch 
muzułmanów, 2 Bułgarów, 1 izraelity i 2 Gre
ków złożonego, który wyrzekł, że kościół ów do 
obu uarodowości należeć ma, mimo że pomiędzy 
niemi panuje ozyzma. W celu zatem wprowa
dzenia wyroku w wykonanie, policmajster mo- 
sklewsk: stawił się u metropolity Dionizjusa, 
który wręcz odmowił, oświadczając, że trybunał

Syn burmistrza.
Obrazek z niedawne] przeszłości,

przez
F . Ch o iń sk iego .

(Ciąg dalszy.)
g urJUBtrzowa, która się dotąd zdziwiona 

tej scer*ie Przypatrywała, zmierzyła męża suro- 
wym wzrokiem.

- _  pewno ej radca policyjny w głowie 
'przewrócił pon ledziała.

_  Radca pcutćyjpy przypomniał mi, że 
byłem Niftnceia zanim ciebie spotkałem, że je 
stem urzędnikiem który przysiągł wierność 
swemu królowi- więc mnie nie mierz po swoje
mu, bo się dzis nie ustiaszą Naprzód obowiązki 
potem roazina, naprzód Niemiec, potem Polak. 

v  Niepotrzebnie brew marszczysz, pani żono, 
bo wina jest po twojej stronie. Tyś to z mego 
syna zrobiła buntownika, tyś napoiła duszę jego 
polskiemi głupstwami i fantasmagoriami, tyś wla
ła w niego jakieś narodowości, zamiast go uczyć 
j»k się chlebn pilnuje. Wyście wszystkie takie, 
wj Polki.

— Tai., jestem p 0lką — odparła pani.
— Haha braw o! Gotowaś przypasać kara- 

bt lę. Szczęści l na drogę. A ty, panie synu, wy- 
no» mi sie z domu, bo pruski urzędnik nie mo
że tmwać jeść polskiemu buntownikowi. A jeśli 
m3Tślisr nadal jak dotąd warjować, nie kala> me
go imienia. Iio teg. będzie najodpowiedniejsze 
nazwisko polskie twej matki, Wynoś mi się z do-

i'" mu, a rychło.
Wygłosiwszy to szybko, jak gdvby się lękał, 

aby bo odwaga nie odstąpiła, wybiegł ze saiO- 
»jiku żony.

Już go dawno nie było w pokoju, a Syn 
z  matką nie wymienili jeszcze słowa. Gwatto-

Jwna ta, n-espoomewana scena poruszyła ich do 
głębi Matka osunęła się na iotelu, opuszczając 
ręce bezwładnie. a Mieczjsław nie ruszał się z 
miejsca, przykuty ogromem moralnego bolu.

Toć jcem był człowiek, który plwał na je
go naród szydeł z jego marzeń i celów. Fran
cuz, Anglik i Niemiec nie pojmą takiej sytuacji, 
ale polski patrjota, który całą duszą ukochał 
sponiewierany swój lud, który od kołyski żył 
tylko jednem marzeniem aby służyć ojczyźnie, 
pracować dla niej, umrzeć za nią, odczuje cios, 
co w simo serce Mieczysława ugodził.

Bądz przeklęty, jeźli Polakiem zostaniesz, 
a przecież nie być Polakiem znaczy tyle, jak 
być zdrajcą, nikczemnikiem, odstępcą.

Staraj się o chleb, o stanowisko, o podłe 
żerowanie w chwili, kiedy cały naród z boleści 
drętwieje, kiedy najmniejszy czeladnićzek zapa
łem na bohatera rośnie. I tak mówi ojciec do 
polskiego syna... O !

— Nie, nie i n ie ! Niech będę przeklęty, ale 
Polakiem zostanę — zawołał Mieczysław.

— Synu mój — mówiła matka, głosem sła
bym. — Zostań patrjotą, a może zmyjesz wmę 
moją. Kiedy szłam za twego ojca, byłam prawie 
dzieckiem. Dziś wiem, że Polka nie może być 
Niemca żon.,. Zapóźno... wybacz m i..

Ze starego oka bumistrzowmj spłynęła wiel
ka łza, którą syn ustami zebrał.

IV.
Tego samego dnia wieczorem opuszczał Mie

czysław rodzinne miasto. Pieszo, w krótkiem. 
barankowem futerku zdążał polną drogą du 
Brzezin, wsi, w której mieszkał jeden z czyn- 
niejszyoh agitatorów rewolucyjnych. Nie  ̂zabie
rał rzeczy, nie najął powozu, bo chodziło mit 
o to, aby w mieście nie wiedziano, dokąd się 
udał.

Mieczysław nic lękał się o siebie, gdyż sta
nąwszy raz w przednich szeregach czynnych 
patrjotów, policzył się z osobistemi pragnienia
mi, a nawet z życiem, wiedząc, że tam gdzie 
rąbią, drwa padają. Jednak sądził słusznie, że 
w obecnem położeniu kraju każda trzeźwa gło
wa, dziaLjąca w myśl patrjotycznego serca, 
oszczędzać się powinna.

Syn burmistrza nie łudził się. Był przeko
nany, że ojciec z chwilą zrzeczenia Mę stosun
ków rodzinnych, będzie syna-bantownika z całą 
iście prnsko-urzędniczą gorliwością ścigał, nie

zważając ua potworność taiciej roboty. Toć wie
dział, że syn jego był właśnie jako organizator 
punktem środkowym ruchu pogranicznego. Gruby 
zwierz — niechybny order, gdy go odstawi.

Nie mówiąc nikomu, nawet matce, dokąd 
się udaje, opuścił Mieczysław o szarej godzinie 
rodzinne miasteczko.

Syn urzędnika przeczuwał dawno, że się, 
kiedyś stosunek je^o do ojca w ten sposób uło
ży. Toć już dzieckiem nie miał zaufania do ro
dzica, po którym nie wziął ani jednej myśli. 
Ojciec -  praktyczny Niemiec; syn — fantasty
czny Polak: burmistrz — urzędnik całą duszą, 
poksrny, usłużny; syn — polski szlachcic, nie 
wiele się troszczący o drobne obowiązki służbo
wego życia; ojciec — Hegmatyk, smakosz, ka
płan ciała; syr choleryk, uważający życie za 
środek lo spełniania niesamolubnych celów; sło
wem... dwa udwrotne bieguny, które się nigdzie 
i n itdy zejść nie mogą.

Całe życie trw ała między ojcem i synem 
cicha wojna której ostateczny wybuch matka 
wstrzymyw iła. Cokolwiek bowiem syn powie
dział, wydało się ojcu głupstwem, cokolwiek 
ukochał, burmistrz wyszydzał. I nie mogło być 
inaczej- bo olak i Niemiec, Słowianin i Armina 
wnuk... to dwa żywioły tak różne, iź spójnika 
między niemi największy czarodziej nie odnaj
dzie. Może l im. za, grobem.., ale tu... nigdy.

Gdyby ludzie wykształceni pamiętali, jak 
wdzięk i wabik ciała szybko powszednieją, a 
pierwiastki duchowe w ncałżeństwie w końou 
przewagę odzyskują, nit byłoby tyle potwornych 
mezaliansów, na których widuk poeta-psycholog 
pytać m usi: cóż łączy tych ludzi ? Chyba forma 
ślubnego aktu... legalno kajdany.

A ,-ednak... cios, choć przeczuty, kiedy na
gle ugodził, zachwieje człowiekiem.

Na dworze było ciemno, bo gwiazdy nie 
roziskrzały jeszcze styczniowego nieba. W dali 
w iatr szumiał, płosząc wrony, które z głośnym 
łoskotem z przydrożnych drzew się zrywały, 
upadając za kilkaset kroków na nowo.

Mieczysław znał każde drzewo w okolicach 
Tubolna. Topole, rysujące się niewyraźnie na 
śniegu, były mu drogoskazami.

Zapiął futro pod. szyję, zobaczjł, czy re 
wolwer nabity i spieszył, nie oglądając się na

miasto, z którego wołały tysiączne ełosy : Bądź 
p rzeklęty! Ciemna noc, żal, samowieoza sieroc
twa nie bywają dobrymi towarzyszami wędrow
ców. Każdy człowiek ma serce, a patrjota i 
cziek wykształcony boleje dwakroć, trzykroć, 
kiedy widzi nędzę człowieka, własnowolnie 
sprow ad/oną.

Mieczysław drgnął, ilekroć go wrony, zry- 
waiące się z topoli, wystraszyły. Blada, rozna- 
miętniona twarz ojca szła za nim, cbok, przed 
nim. Otrząsał się, oglądał, sięgał po rev'olwer, i 
szedł dalej.

— Trudno, nie mogę się cofnąć, nie raogę 
sobie wprawić innego serca w miejsce starego. 
Zrohiont mnie Polakiem, i takim umrę a gdy
by oprawie mojej ktoś nienawistny miał szko
dzić. biada mu, choćby... Nie dokończył, obejrzał 
się ze strachem.

— Tam do licha! Wieczór nerwy moje ro
zegrał, iż °ame strachy w idzę— szepnął i przy
spieszył kroku, poświstując marsza Dąbrowskiego.

Kiedy mijał pierwszą wieś, wypadły psy na 
niego. Chroniąc się przed zajadłą tłuszczą, wstą
pił do karczmy, z wnętrza której dochodziła go 
wrzawa pijaństwa Karczma była peina,

Kilku starszych chłopów siedziało przy dłu
gim stole. Wychylił' pewno już nie jaden kubek, 
bo siwe głowy opadały na rami ma.

Wielka gromada młodszych zapewniała izbę, 
otaczając kogoś, który się ukrywał za ludzkim 
murem. Zajęci opowiadaniem tego kogoś, nie spo
strzegli cłńopi, że nowy gość dc karczmy przybył.

Mieczysław stanął w progu i słuchał.
Ktoś ukryty za szerokiemi barkami wie

śniaków opowiadał łamaną polszczyzną *
— Wy nic nie wiecie, wy klopy. Was euoh 

taki głupi Edelmann będzie powiedzieć, to wy 
glaubujecie, jak gdyby tc była ewangelia.

— Ehem. a bo to prawda, — przerwał jeden 
ze starszych wieśniaków. Czy my to nie mamy 
swoich rozumów! Oho, już minęły czasy, kiedy 
nas panowie katowali, panie żandar.

— Gut, gut, to jest dobry, ten katować. 
Oni was katowali, a ter iz, kiedj Seine Maje
sta t — tu mówiący uchj lił czapki — z ich pa
zurów' was wydostał, chcieliby zndw Polski, Aby 
mogli głupiego klopa na drzewo > posadzić i paf 
pif, jak  wróbla.

Mówiący złożył się pałaszem, jak fuzją. Mie
czysław ujrzał teraz rękaw munduru.

— Bc wy tęż wszystko przesadzacie, panie 
żandar. Tak bo nie było.

— Was nie było! — perorował apostoł ger
mański^ idei. Było jeszcze gorszy, war viel 
szlechter gewesen, viel niedertrachuger. Wsa
dzali chłopów do turmy, aż pogniły na nich ła
chmany, brał, wam żony, wenn sie waren ładna, 
a kiedy z was kto mordę otworzył, w dyby go 
i w rekruty. Hę? Czy było anders?

Wieśniacy pospuszczali głowy.
— Dyć, jest to wszystko wedle rychtyku, — 

mruknął któryś — zupełaicisienko, jak mi dzia- 
duś opowiadali. Arendarkc, dajcie no jeszcze 
kwartę od zmartwienia.

Apostoł idei germańskiej zapalił się teiaz 
ogniem proroka:

—  Ja, ja, so war es gewesen, ale najja
śniejszy pan i t k”ól nasz kocha polskie klopy, 
denn bestje, kiedy biją na wojence, to biją. jai 
cepanu. On waj uwolnił, on was będzie obronić 
przed panami szlachticen, od nie chce, aby szlach- 
ticen mieli Polskę, coby was znów katowali, alt 
i wy musicie s+ać tren i unterthai po na»zej 
stronie.

— A ktoby tam chciał Aakiej Polski! Co 
nam do ojczyzny panów — r z e k ł'ten, który za
żądał kwarty. My tam się nie oędziemy mie
szali dc pańskith spraw. Zdrowie wasze, panie 
żandar. w ręce wasze.

— Niech wam idzie na zdrowie, panie Kuba.
- Pijcie z Bogiem!

Żandarm w'ypił, sk rzyw ił się splunął; tak 
sami uczynili chłopi.

— A też to przeklęta upara, mruknąt 
drażliwszego języka wieśniak — pewno aren- 
darku porządnie ochrjsciła.

Żandarm podniósł się ua palcach, trzymając 
drugi kieliszek w ręku.

— Panowie Landleute! — zawołał. — Wy
pijmy na pohybel panom szlacuticom, ao to chcą 
Polski, aby was katowaii.

Ledwo tych słów domówił, uderzył go ktoś 
w rękę. Kieliszek upadł, a wódka rozlała sie po- 
glinie karczemnej podłogi.

(C. d.



nie był kompetentnym do sądzenia tej sprawy. 
W dzień przeto Nowego Roku (13. stycznia) tłum 
Bułgarów napada na kościół, wyłamując drzwi i 
bierze go w wyłączne swe posiadanie. — Grecy 
telegramem zawiadamiają o gwałcie tym patrjar- 
chę konstantynopolitańskiego, ten ostatni czyni 
silne przedstawienie, a komendant wojenny mo
skiewski na upominania się patriarchy, każe 
pieczętować świątynię i klućze u siebie chowa. 
Trudnoby było opisać oburzenie tutejszych Gre
ków na to postępowanie oswobodzicieli, którzy 
nie miarkują się w wyrażeniach i teraz rozu
mieć i wierzyć zaczynają, że wszystko co Pola
cy o caracie mówili lub pisali, szczerą prawdą 
było.

Korespondent z Adrjanopola dostarczający 
zwykle wiadomości czerpanych z najpewniej
szych źródeł, listem z d. 15. b. ra. zawiadamia 
mię o planie moskiewskim co do elekcji księcia 
bułgarskiego, świeżo ukutym i który mają za
miar do skutku doprowadzić. Zgromadzenie zna
komitych (notables) zwołane na 30. b. ra. (18. 
s. s.) zawotuje konstytucję, poczem odroczy się do 
końca kwietnia, to jest w przeddzień oznaczony 
do opuszczenia Bułgarji przez Moskali. W cza
sie tym zjedzie się znowu dla wyboru księcia, 
i oświadczy, że ponieważ nie jest w komplecie, 
bo członków sejmu (sic!) z południowej Bułga
rji (Rumelii) nie widzi, zatem do obioru księcia 
przystąpić nie może, prosi więc księcia Dundu- 
kowa, aby nadal raczył rządzić księstwem, aż 
do czasu, kiedy ono rzeczywistych swych gra
nic nie posiędzie. — Tym więc sposobem Dun- 
dukow pozostać ma nadal gubernatorem caratu, 
bo wątpliwą jest rzeczą, — przynajmniej jak 
obecnie się okazuje, — aby inne mocarstwa na 
wcielenie Rumelii do Bułgaiji zgodzić się chciały.

Komisja międzynarodowa rumelijska rozpo
częła na nowo swe prace 4. b. ra., i zażądała 
przedłużenia mandatu swego jeszcze na 3 mie
siące, które zapewne dostatecznemi nie będą.

W Azji Moskwa koncentruje znaczne siły, 
a mianowicie w miastach Nehdżewan, Agder i 
Eriwan. — Do Karsu dostawiono przed trzema 
tygodniami 40 dział ciężkiego wagomiaru i ogro
mną ilość am unicji; oprócz tego zaopatrują tam 
magazany w tak obfitą żywność, że widocznem 
jest, iż ona dla obecnego garnizonu na parę dzie
siątek lat wystarczającą by była.

W Kagheman, Olti i Ardahanie, Moskale re
krutują straż graniczną, powołując do niej 
wszystkich wyznań mieszkańców.

W Syrji Midhat basza pracuje rzeczywiście 
w duchu konstytucyjnym, a wszelkie jego roz
porządzenia noszą na sobie cechę sprężystego 
działania i chęci zapewnienia dobrobytu mie
szkańcom. Głównie zajmuje się obecnie oświatą 
publiczną, niemniej podatkami, które spodziewa 
się, przy współudziale delegatów prowincjonal
nych, uregulować w sposób, aby podnieść do
chody skarbu, a ulżyć biednemu ludowi. Dziki 
ten człowiek, zapamiętały rewolucjonista, zamie
rza ukrócić zbytki bogaczy, aby dać chleb po
wszedni pracowitym rolnikom. Co za zgorszenie!

O s t a t n i a  g o d z i n a .  Zawarcie ostate
cznej konwencji między Moskwą a Portą odło
żone do przyszłego tygodnia. Trudności jakie 
jeszcze zachodzą, dotyczą raczej formy aniżeli 
samej rzeczy. W indemnizacji kos ' wojny ru 
bel ma być liczony na 2 franki entimów.

Telegram nadeszły z Filipop zawiadamia, 
że Moskale obchodzili uroczyście rocznicę wej
ścia swego do tego miasta. Bal, iluminacja, 
ognie sztuczne, zabawy ludowe, wszystko tu
m ia ło  m ie jsc e . C z ło n k o w ie  k o m isji in te r n a c jo n a l
nej organizujący prowincję, zaproszeni także by
li, lecz odmówili wszyscy — oprócz moskiew
skich rozumie się, — przyjęcia udziału w ey- 
wilizatorskich festynach. — Komisja ta  wzno
wiła swe prace i już rozdziały III. (gubernato
ra  jeneralnego) i V. (administracji centralnej) 
zawotowane zostały,

Również w tej chwili nadeszły telegramy 
następujące:

1) Komisarze ottomańscy do uregulowania 
kwestji Podgoryckiej, przybyli do Skutari (al
bańskiego).

2) Z Saloniki. We wsi Sipkowa, w powie
cie Deredere zjawiła się choroba wszelkie podo-

"*M>ieństwo do morowej mająca. Dziesiątkuje ona 
ludność. Władze proszą o lekarzy ‘i lekarstwa. 
Powiat Deredere położony jest w górach Rodo- 
pu. — Skutki ospałości przeszłego ministerstwa.

Hassan basza, jenerał brygady gwardji ce
sarskiej, wyjeżdża jutro do Kossowy, dla zajęcia 
naznaczonego mu tam dowództwa. W przyszłym 
liście udzielę wam ważnych z okolic tamecznych 
wiadomości.

Proces Sulejmana baszy jeszcze nie skoń
czony. 9. b. ra., sąd wojenny na nowo zajmo
wał się tą sprawą, lecz wyroku dotąd nie wydał.

L ip sk  ń. 27. stycznia.
Jak widmo zaklęte ściga nas wśród obrad 

sejmu pruskiego znowu p Lasker. Zaprawdę nie
zmordowanym on obecnie, bo wiedzieć trzeba, 
że ks. kanclerz układa plany we Friedrieksruhe, 
więc tymczasowo wolno mówić w sejmie, jak 
się podoba. Wspomnieliśmy już o wniosku człon
ka centrum p. Heeremanna opiewającym, aby

Listy wygnańca.
przez

Józefa Banickiego.

(Dokończenie.)

Pisząey nie należał nigdy do politycznych 
przyjaciół Wyzińskiego, owszem kierunek jego 
znajdował we mnie surowego krytyka, nie prze
szkadza mi to jednak przyznać, iż stanowisko, 
jakie sobie zdobył w uczciwem i poważnem 
francuskiem dziennikarstwie, umiał nieraz u- 
czynić pożytecznem dla. sprawy polskiej. Był on 
jednym z współpracowników Journal des Debats. 
Jeżeli to pismo stanowczo zwróciło się przeciw
ko Moskwie i jeżeli nie bezskuteczną, bo pra
wie dwuletnią przeciw niej przeprowadziło kam
panię, J e s t  to Wyzińskiego zasługą, który naj
większą część tych artykułów sam pisał, do 
wszystkich zaś innych wątku dostarczał. Był on 
w swoich zapatrywaniach na sprawę polską w 
tym dzienniku bardzo powściągliwym, lecz wia- 
doraem jest, że tylko za tę cenę mógł się przy 
swojej antimoskiewskiej polityce stanowczo u- 
trzymać. Strata Wyzińskiego pod tym względem 
jest dotkliwą, trudno jest bowiem o polskiego 
publicystę, któryby go mógł zastąpić. Obszerne 
wiadomości, takt, cierpliwość i niezwykły talent 
pisarski przy dokładnej znajomości języka fran
cuskiego, zapewniły mu wzięcie i powagę w pu
blicystyce francuskiej.

W  polskiem dziennikarstwie, o ile wiemy, 
nie pracował wcale. W literaturze polskiej na
zwisko jego jest nieznane, nie napisał bowiem

sejm zawezwał rząd pruski do głosowania prze
ciw prawu kagańcowemu w Radzie związkowej. 
Było to słusznem zupełnie żądaniem. Skoro bo
wiem parlam entarna wolność okrojoną zostanie 
w rajclistagu, ■ przyjdzie niebawem kolej i na 
sejmy krajowe. Stosując się zatem do starej re- 
gułki, że trzeba gasić ogień, gdy się pali w do
mu sąsiada, chciały różne stronnictwa w Berli
nie, Monachium i Sztutgardzie, wywrzeć nacisk 
na Radę związkową. Ale sejm puski postanowił 
warowanie własnej wolności pozostawić parla
mentowi, czyli raczej powiedział, jeżeli się w 
prostym wyrazimy języku; niech sobie sąsiad 
w domu swoim sam pożar gasi. Przekonamy się 
niezadługo, co z tego wyniknie. Już teraz bo
wiem pełnomocnik rządu przysłuchując się roz
prawom sejmowym, oświadczył, że co do stano
wiska rządu pruskiego względem nowej ustawy 
nie może dać bliższego wyjaśnienia. Ale dla in
formacji ks. kanclerza urządzono głosowanie 
imienne.

Piękna to była próba: Szóstej części człon
ków nie było na posiedzeniu. Gdy zaś miano 
głosować imiennie, druga jedna szósta wyniosła 
się milczkiem ze sali. Jeżeli taki już popłoch 
panuje dzisiaj w ciele prawodawczem pruskiem, 
cóż to się stanie dopiero, gdy na rajchstagowem 
posiedzeniu ukaże się książę Bismark i w jego 
obecności rozpocznie się. i n t e r p r e t o w a n i e  
k o n s t y t u c j i  i wyszukiwanie pojęć i defini- 
cyj, prowadzących do kompromisu ? Ach, pan 
Lasker to samo będzie mógł powiedzieć nąów- 
czas, co teraz nain obwieścił, a o czem wiedzie
liśmy daw no: „Czyż ufamy sobie* — prawił on 
— „że postanowieniami uaszemi na rząd obecny 
wpływ wywrzeć zdołamy ? (Bardzo słusznie! 
Wesołość!) Jest to rząd, który, jeżeli uchwały 
większości z jego postanowieniami się nie zga
dzają, o takie kwestje bardzo mało się troszczy. 
Czyż sądzicie panowie, że nie wiem o tem, że 
rząd pruski tak postanowi, jak tego wymagać 
będzie w polityce swej książę kanclerz ? Jeżeli
by minister pruski przeciw kanclerzowi się o- 
świadczył, to koniecznem tego byłoby następstwem, 
że albo minister wziąłby dymisję, albo kanclerz. 
Albo czy przyzwyczailiśmy się do tego, że pru
scy ministrowie składają swe teki w skutek po
stanowień większości ? Mamy zatem trwać i 
działać w tem złodnem mniemaniu, że instruk
cja nasza sprawi, iż ministerstwo pruskie gło
sować będzie przeciw wnioskowi kanclerza ?“ 
Satis est! Jeżeli parlament w ten sposób żyć 
może w zgodzie z ministrami, jeżeli konstytu
cjonalizm niemiecki na to pozwala, jeżeli ten 
stan rzeczy, bez zaprzeczenia z którejkolwiek 
strony, głoszonym zostaje z mównicy poselskiej, 
to takim wybrańcom ludu, takim stróżom kon
stytucji nietylko „kagańcowe*, ale i inne, dalej 
sięgające prawa śmiało przedkładać można.

Tymczasem bardzo nie w porę użył poseł 
Fraussen wolności słowa, ku obrażeniu profeso
rów uniwersytetu w Bonn. Gazeta Kotońska na
pisała, że poseł Fraussen nazwał pomienionych 
uczonych ludźmi podłymi, nieobyczajnymi i prze
kupkami. Fan Fraussen uparł się, ażeby gazeta 
oddrukowała zapiski stenograficzne jego mowy. 
Cóż wyszło na jaw ? Wyrazy jak : „Niedertrach- 
tigkeit, wissentliche Unwahrheit, Frechheit, 
Marktweiber* itd. (podłość, rozmyślna niepra
wda, bezczelność, przekupki). Dalej chciał pau 
Fraussen zrobić na własną rękę małą poprawkę 
w zapiskach stenograficznych t. j. zamiast nie 
dertrachtig, podły, umieścić widerwartig, wstrę
tny. Na nieszczęście jego odkrył ten manewr
zarząd parlamentarny stenograficznego biura i
zabronił mu tego jednogłośnie. Ale opuśćmy 
sejm.

W Lipsku i Dreźnić poczyniła policja roz
liczne rewizje po domach socjalistów i skonfi
skowała wiele broszur zakazanych. Przed kilku 
dniami odbyli w mieście naszera posłowie socja
listyczni poufną naradę i postanowili z rozpo
częciem sesji rajchstagu stanąć w Berlinie. Z wy
jątkiem Reindersa (posła wrocławskiego) przy
byli na radę tę wszyscy posłowie stronnictwa. 
Ażeby uniknąć konfiskat chwycili się też oni 
następnego sposobu: wydają pisma w formie 
gazety, ale bez tytułu. Druki te uważanemi są 
przed sądem nie za pisma perjodyczne ale za 
broszurki. Dla każdego arkuszyku potrzebnym 
jest z tego powodu osobny zakaz policyjny.

Mowa p. Hausnera wywarła w Niemczech, 
o ile dotychczas sądzić można, korzystne wra
żenie. Z naszej strony na to położyć wypada 
nacisk, że przez przymierza nasze z centrum i 
klerykałami innych krajów zyskaliśmy za grani
cą opinię narodu zawojowanego przez jezuitów. 
Śmiałe wystąpienie słynnego mówcy pokazało 
przecież światu, że i u nas istnieją ludzie, dla 
których postęp nie jest przyczyną wszelkiej nie
doli, i dla których wolność prawdziwa narodów 
jest czemś więcej, niż bańką mydlaną. Jeżeli 
ważyć a nie liczyć będziemy głosy, to pan Haus- 
ner miał słuszność zupełną, twierdząc, że wyra
ża zdanie większości narodu. Z dalekich stron 
posyłamy mu skromne lecz szczere • Bóg zapłać!

Z Szwajcarji 24. stycznia.
Sprawa subwencji dla kolei żelaznej Gotar- 

da, która połączy półwysep apeniński z Niem
cami, przeszła szczęśliwie próbę powszechnego

żadnego dzieła. Jeżeli zaś stosunkowo do talen
tu za mały ślad działalności zostawił za sobą, 
przyezyną tego był czas w jakim żył a jeszcze 
więcej sfera towarzyska wśród której przebywał, 
wystudzająca zapał i łamiąca skrzydła, zdolne 
do wyższego polotu. Kierunek fałszywy, jaki ta 
sfera nadała ludziom i sprawom od siebie zale
żnym, marnuje największe talenta. Po żadnym 
z pisarzy reakcyjnego kierunku nie pozostaną 
dzieła większej wartości. Te dzieła które piszą, 
o tyle tylko zajmować będą potomność, o ile do
starczą materjału do zrozumienia zboczeń umy- 
słowo-moralnyeh w naszych czasach i do oce
nienia patologicznego stanu naszego społeczeń
stwa. Innej, wyższej, wiekowej wartości, dzieła 
ich nie mają.

Wyziński dla powodów nieznanych wpadł z 
wiosną r. 1878 w melancholię, która go odtąd 
bezustannie trawiła. W ostatnich czasach me
lancholia przeszła w usposobienie hypokondry- 
czne, które wszelako nie zdawało się wcale za- 
trważącem. Dnia 4. stycznia 1879 r. był na o- 
biedzie u jednego ze swoich przyjaciół i był spo
kojniejszym niż zwykle. Nikt się nie domyślił, 
że to było powzięcie ostatecznego postanowie
nia, które mu ten pierwszy spokój wróciło. Dnia 
9. stycznia r. b. wyszedłszy popołudniu z mie
szkania, już więcej nie wrócił. Ponieważ wszel
kie poszukiwania okazały się bezskuteczne, więc 
przejrzano urzędownie jago papiery i znaleziono 
list, napisany do p. Klaczki, w którym powia
da, że nieznalazłszy ulgi na swoje cierpienia, po
stanowił życie sobie odebrać, i mianuje zarazem 
Klaczkę egzekutorem swego testamentu. Ponie
waż d. 4. stycznia przy obiedzie mówił o ro
zmaitych sposobach śmierci, a powyższy list da
towany jest właśnie 4., ponieważ zwłok jego ni
gdzie nie odszukano i nie przeznaczył żadnej

głosowania. Lud jako monarcha udzielił jej naj
wyższą sankcję. Pomimo silnej a dobrze zorga
nizowanej agitacji, aż do ostatka wątpliwym był 
rezultat głosowania dnia 19. stycznia, niektóre 
bowiem kantony juk Waadt, Appenzell przeciw
ne były prawu o subwencji, — stronnictwo też 
konserwatywne i  socjalno-demókratyczne z róż
nych względów oświadczyły się przeciwko budo
wie tej ważnej kolei.

Sposób, którym prowadzono agitację i zwal
czono przeciwników godny jest naśladowania. 
Patrjoci w kraju powinniby z tego szwajcarskie
go ruchu wziąć wzór dla siebie do agitacji przy 
przyszłych wyborach do Rady państw a, w któ
rych wielkim obowiązkiem wszystkich , co. mają 
Polskę w sercach, będzie zwalczenie antinaro- 
dowej partji stańczyków. W Szwajcarji nikt się 
nie usuwa od agitacji, każdy obywatel chętnie 
poświęca czas swój, pracę i pieniądze dla spra
wy którą popiera. Członkowie sejmu związko
wego i sejmów kantonalnych rozjechali się po 
prowincji dla prowadzenia agitacji. W każdem 
miasteczku i w każdej nieomal wsi pourządzali 
zgromadzenia, na których objaśniali lud o po
trzebie i konieczności subwencji. Profesorowie 
miewali wykłady po wsiach o znaczeniu kolei 
Gotarda, wszystkie zaś, jakie tylko istnieją w 
republice towarzystwa na swoich posiedzeniach 
pouchwalały odpowiednie rezolucje. Dziennikar
stwo dzielnie pomagało tej agitacji. Inne 
sprawy poszły na drugi plan, — a sprawa 
Gotarda wypełniała wszystkie nieomal szpalty 
każdego dziennika. Komitety agitacyjne pod kie
runkiem centralnego komitetu w Znrichn roz
rzuciły tysiące odezw po wszystkich zakątkach 
helweckich, wzywające w imię interesów ekono
micznych, politycznych i honoru Szwajcarji do 
udzielenia 8 milionów subwencji wielkiemu przed
siębiorstwu. Broszur w tej sprawie wydali tyle, 
iż utworzyćby z nich można małą bibliotekę. 
Dzięki to takiej agitacji, w której oszczędny 
Szwajcar nie skąpił pieniędzy, lud został dosta
tecznie pouczony o ważności sprawy, i opozycja 
również dobrze zorganizowana, złamaną.

Rezultat głosowania był następujący : 278.176; 
głosów oświadczyło się za daniem 8-milionowej 
subwencji budującej się kolei przez Alpy, — 
115.125 głosów przeciw udzieleniu subwencji, a 
więc za porzuceniem tak kr ztownego, a już w 
połowie dokonanego przedsiębiorstwa. Rezultat 
ten przyjęto z radością jako tryumf dobrej 
sprawy. W wielu miastach urządzono illu- 
minacje, oraz pochody z muzyką i pochodnia
mi, przyczem nie było żadnej napaści ze stro
ny „inaczej myślących*, — cieszono się serdecznie. 
Co przy tym tryumfie, dla mnie jako Polaka 
było nowego i zadziwiającego, to niezwykła 
skromność zwycięzkiej partji i poszanowanie z 
jakiem się odzywała o stronnictwie pokonanem. 
Nie słyszałem żadnej obelgi rzuconej na prze
ciwników. żadnego zarzutu złej wiary im nie 
zrobiono, owszem przyznano, iż działali dla do
bra Rzeczypospolitej według swoich przekonań. 
Delikatność posunię! o do tego stopnia, iż prze
konań przeciwnych nienazwano. fałszywemi lecz 
je pominięto milczeniem.

Zkąd pochodzi ta skromność, zadałem so
bie pytanie, gdzie szukać źródła tego umiarko
wania i wzajemnej wyrozumiałości ? Ote w tem, 
że stronnictwa tutaj mają . pod sobą. wspólny 
grunt i jeden cel, — są one szwajcarskie, na 
gruncie szwajcarskim sto ją , do utrzymania 
Szwajcarji dążą, żadne z nich nie wybiega po 
za granic e Rzeczypospolitej, do obcych, żadne 
ule jest narzędziem obejjfth Szwajcarji intere
sów. U nas inaczej, bo u nas nie stronnictwa 
lecz obozy nieprzyjacielskie walczą z sobą. Prze
ciwko patrjotom, którzy trzymają się tradycyj
nej polityki polskiej, nie odstępując od sztanda
ru wolności, występują ludzie, którzy nic nie 
chcą słyszeć o oswobodzeniu i służą obcej wiel
kości, sprawę własnego narodu poddając jej za 
narzędzie.

Jednocześnie gdy się obraz szwajcarskiej 
jedności przedemną rozwijał wpadły mi w ręce 
pisma stańczyków i ultramontanów naszych. Ja 
kiż w nich język surowy i brutalny! Jaka za
rozumiałość, pycha i nieomylność w sądzie! O 
patrjotach wyrażają się jako o ludziach bez 
czci i wiary, podciągając w rozumowaniu dowo
dy skłamane. Pomimo tak wyraźnych oświad
czeń Hausnera i Wolskiego, których postępowa
niu przyklasnęła ludność o charakterze szczerze 
polskim; pomimo prawdziwie polskiego dążenia 
■iwóch niezależnych dzienników lwowskich, Czas 
Kurjer Poznański i inne pisma, po za Polską 
szukające sobie cela, nie przestają głosić ich za 
stronników niemieckiego centralizm u, wyzutych 
z polskości i piszą o nich słowami, którychby 
się nie powstydziła przekupka warszawska. Oni 
bez Polski w sercu, błotem obrzucający krew 
co za Polskę płynęła, oni znieważyciele mogił 
męczenników naszych, — oni w liberji, w któ
rej nie ma ani jednego koloru z pblskiego sztan
daru, śmią wyrokować o tem, co jest polskiem!

Prawda tysiąc razy stwierdzona, iż ludzie 
zwykle sądzą innych według siebie, stwierdza 
się jeszcze raz na przykładzie stańczykowskich 
agitatorów. Ponieważ dla przypodobania się mo
żnym tego świata, stłumili w sobie tak dalece 
uczucia polskie, że na odgłos polskiej pobudki

sumy na pogrzeb, chociaż zostawił kilka tysięcy 
franków, należy przypuścić, że rzucił się do Se
kwany z tą pewnością, że rzeka ta, nadzwy
czajnie teraz wezbrana, ciało jego spławi do mo
rza. Smutny to koniec egzystencji człowieka, 
tak wielkim talentem obdarzonego!

Dzisiejszy mój list pogrzebowej treści za
kończę boleśnem wrażeniem, jakie zrobiła na 
tułactwie wiadomość, nadeszła z kraju, o śmier
ci Klementyny z Potockich hr. M i ą c z y ń s k i e j, 
zeszłej w Podpieczarach <1- 30. grudnia 1878 r.

Imię nieboszczki, która nigdy tytułu hrabiny 
nie chciała używać, było i pomiędzy nami zna
ne i szanowane jako imię jednej z najlepszych 
Polek. Jakoż, miłość jej dla Polski była tak wiel
ką i prawdziwą, iż nie było ofiary, której by po
skąpiła dla sprawy ojczystej. Połowa jej mająt
ku poszła na różne cele narodowe. W epoce od 
r. 1831 do 1848 i później nie było przedsięwzię
cia, którego by hojną ręką nie wsparła. Ileż to 
ludzi zdolnych, dzięki jej pomocy, wykiero- 
wało się na użytecznych pracowników w naro
dzie, iluż tu znakomitych pisarzy otrzymało wraz 
z jej pomocą możność pisania dzieł, bez potrze
by oglądania się na zarobek. Nie mogę tutaj od
słaniać czynów jej dobroczynności,. które zawsze 
najskrupulatniej taiła, tak, że obdarzony nigdy 
nie wiedział przez kogo został obdarzonym, nie
podobna mi jednak zamilczeć, iż gdy pewien 
genialny poeta znajdował się w wielkich kłopo
tach, z powodu długów dochodzących do 20.000 
reńskich, które go do rozpaczy doprowadzały, 
ktoś nieznany zapłacił mu wszystkie jego długi 
i przywrócił mu spokój i możność dalszego two
rzenia. Starał się wsztdkiemi sposobami odkryć 
nieznanego dobroczyńcę, lecz do śmierci niedo- 
wiedział się acz się domyślał, iż to ręka p. Mią- 
czyńskiej spłaciła jego długi. Podobnych czynów

serca ich odzywają się tylko echem ironii i gra
ją w ton szyderstwa, -— więc i patrjotom za
rzucają brak polskości; ponieważ popierają po
tencje obce a nawet nieprzyjazne Polsce, więc 
zdaje się im, że i patrjoci są narzędziem cen- 
traiistów, liberałów niemieckich i masonów.

Sposób taki ścierania się pokazuje, że to 
nie są dwa na gruncie narodowym stojąpe stron
nictwa, lecz zupełnie obce sobie obozy — i to 
nam tłumaczy dlaczego tak trudną a nawet nie
podobną jest u nas jedność. Harmonia możliwą 
by była tylko na gruncie polskim. Takiej har
monii oni nie chcą, podnieśli więc w znanej 
broszurze p. t. „List do JW. Grocholskiego* ha
sło wytępienia i wyniszczenia patrjotów. Są oni 
za taką jednością, w której by nie było ruchu i 
życia polskiego; za taką jaka panuje na pobo
jowisku. Do takiej to zgody martwej, do takiej 
jedności bez myśli i życia, idzie ten obóz gra
barzy, dążący do zastąpienia warty policyjnej 
jaką na cmentarzu polskiego bytu postawiły ob
ce potencje. Przy takiej dopiero martwej jedno
ści i bezdusznej zgodzie mogliby cały naród 
rzucić jako tłum niewolników pod stopy oligar
chii, prowadzącej zyskowną w każdym zaborze 
politykę dworską.

Polityki ta została znoważ tu w Szwajca
rji silnie potępioną na zebraniu Polaków w Zu- 
richu, którzy obchodzili szesnastą rocznicę po
wstania styczniowego.

Obchód został urządzony przez „Towarzy
stwo polskie* w Szwajcarji, którego prezesem 
jest p. L. Michalski, tutejszy obywatel a wła
ściciel plantacji na Sumatrze, przebywający od 
lat kilku dla zdrowia nad jeziorem zurycl- 
skiem. (Dok. n.)

Rozprawa nad trakt item ber
lińskim.

W iedeń d. 27. stycznia. Między petycjami 
jest petycja ludności wiejskiej pow. Storożynie- 
ckiego na Bukowinie o nowellę obostrzającą do 
ustawy przeciw lichw ie; — i petycja gminy 
Boliatkowce w Galicji w sprawie sporu o grunt 
z dworem. P. J a w o r s k i  wnosi, aby nad od
powiedzią rządu na interpelację Rosera w spra
wie dżumy wytoczono dyskusję. Izba wniosek 
ten przyjmuje.

W rozprawie traktatowej zabiera głos p. 
H e r b s t  jako sprawozdawca mniejszości komi
syjnej. Jakaś elegiczność przebijała z jego mo
wy, a gdy prawdziwy talent jego może nigdy 
tak nie jaśniał jak tym razem ; gdy zamiast 
sam z wytartem czołem machać sofisterją itp. 
na wsze strony, figowe liścia sofisterji z innych 
zrywał, a raczej zeskubywał; gdy nie przebija
ła  z jego mowy jak dawniej owa żydowska nie
mal zuchwałość pewności, iż to czego on chce, 
koniec końców stać się musi — więc też mowa 
ta Herbsta robi bardzo korzystne wrażenie. Ton 
elegiczny był naturalny. Po tylu latach tryum
fów i dyktatury, trzęsienia Przedlitawią, stra
szenia Madiarów, pomiatania ministrami, depta
nia po sejmach i ludach Przedlitawii mowę swo
ją począć musiał od odpowiedzi na napaść Au- 
spitza, który go stawił na pręgierzu a nawet o 
udział w nieczystych sprawkach finansowych o- 
skarzał! Tego nigdy dotąd nie było — a tym 
napastnikiem jeden z jego ślepych dawniej pa
chołków! Mowę swoją zaczął dr. Herbst pod tą 
piekielną dla niego zwłaszcza pewnością, że tak 
jak  dawniej, ilekroć jako rzecznik mniejszości 
komisyjnej wystąpił, plenum Izby za jego szło.; 
głosem — tak teraz mniejszość komisyjna pozo
stanie też mniejszością w plenum. A może też 
przeczuwał, że to mowa jego ostatnia w Izbie, 
której był władcą... jeszcze może jedna mowa 
budżetowa, a potem może poszlą Herbsta w lor- 
dy przedlitawskie, tj. do Izby panów.

Po odparciu osobistej napaści (ob. wczor. 
tel.) przedstawia Herbst, że wniosek mniejszo
ści zawiera 1) że Izba ma prawo do zatwier
dzania tra k ta tu ; dalej, że jak w adresie wy- 
łuszczono, 2) sytuacja finansowa jest groźna i
3) groźnemi są stosunki prawnopolityczne.

Ci, co za adresem głosowali, niezawodnie 
uznali prawo parlamentu do owego zatw ierdza
nia, a nawet przeciwnicy adresu za tem się pra
wem oświadczali. Nawet Andrassy oświadczył 
następnie W delegacji: „Nigdy nie zaprzeczałem 
parlamentowi prawa decydowania o traktacie.* 
Taksamo przemawiali w delegacji zwolennicy rzą
dowi, jak hr. Widmann. Następnie w komisji Iz
by posłów tylko jeden głos (Prażaka) zanegował 
to prawo. Dopiero w plenum nastąpiła zmiana.
I tak dalej wywodzi:

JNiemam powodu szczegółowo zajmywać się 
twierdzeniami p. ministra Ungra po tem, co już 
na zbicie ich przytoczono. Ale całkiem pominąć 
ich nie mogę. Główną wywodów jego osią jest 
twierdzenie, że w prawie pozytywnem nie o to 
chodzi, co ustawa powiada, lecz o to, czego ona 
chce. Twierdzenie to, gdyby je konsekwentnie 
przeprowadzono, doprowadziłoby do wyrzeczenia 
się wszelkiego prawa. (Oklaski.) Kto się eman- 
cypuje od tego co nstawa powiada, kto oświad
cza, że to tylko obowiązuje czego ustawa chce — 
ten oświadcza, że tylko ma obowiązywać, co w 
każdym danym wypadku wykładacz ustawy w

na setki liczyćby można, — sfera bowiem jej 
dobroczynności z jednej strony sięgała do Ner- 
czyńska, z drugiej do Paryża.

Dla ludu wiejskiego, dla biednych w swojej 
okolicy prawdziwą była matką, Razu pewnego, 
przy wyjściu z cerkwi w Podpieczarach, byłem 
świadkiem, jak wszyscy włościanie, mężczyźni 
i kobiety, pospieszyli z powitaniem do swojej 
pani. Ci, którzy nie mogli się do niej docisnąć, 
przeciągali rękę i dotknąwszy się jej sukni, od
chodzili. Gdy zrobiłem jednemu z nich uwagę, 
iż pani Miączyńska nie widziała jego ręki, rzekł 
do m nie: „Nic to nie szkodzi, ten jest szczęśli
wym kto się dotknie szaty naszej świętej pani.* 
Cześć ta  jakby świętej słusznie się jej należała, 
była to bowiem w całem znaczeniu tego słowa 
kobieta według ewanielii, bogobojna, skromna, 
cierpliwa, rozumna, pobłażliwa, czysta i święta.

Wzorowa żona, matka, obywatelka, samym 
przykładem wpływała na poprawę ludzi. Gdy po 
długiem niewidzeniu odwiedziłem Wincentego 
Pola, mieszkającego wtedy pod Radymnem, za
stałem go chorego w łóżku. Na zapytanie moje, 
czy czuje się zdrowszym, rze k ł: „śmiać się bę
dziesz, gdy ci powiem, że od chwili, w której 
przeszła pani Klementyna przez mój pokój, u- 
czułera się zdrowszym, tak jest w rzeczy samej, 
ja  wierzę, że takie święte osoby, jak ona, po
siadają moc uzdrawiania." Hetmanowa Tarnow
ska, której obraz przecudownie piękny jako typ 
matrony polskiej skreślił Pol w „Hetmańskiem 
pacholęciu*, jest napisany, jak  mi to sam mó
wił, według wzoru pani Miączyńskiej. Ona była 
ideałem, który natchnął poetę.

Za czasów prześladowania w Galicji, dom 
jej w Pieniakach, był schronieniem prześlado
wanych patrjotów i ściganych emisarjuszów. Se
weryn Goszczyński opowiadał mi, jak podczas

swoim duchu wykłada, a ten wykładacz będzie 
w tym wykładał duchu, jaki mu się podoba.

„P. minister powiada, że państwo nie jest 
dla konstytucji, ale konstytucja dla państwa. A 
ja  powiadam, że państwo nie jest dla państwa, 
ale dla ludności, albowiem stać się może, iż to, 
coby było dla mniemanego interesu państwowe
go dogodne, stanowazo byłoby przeciwne intere
som tych, z których państwo się składa. A je 
żeli p. minister powiada, że taki wykład mógłby 
być prejudykatem co do praw korony, to ja  po
wiadam, że wykład, jaki się p. ministrowi dać 
podobało, mógłby prejudykować prawom repre
zentacji ludności i samejże ludności. Tem tw ier
dzeniem można obalić każdą konstytucję, każdą 
ustawę. Wszak wszystkie zamachy stanu robio
ne są bona fide; i żadne stronnictwo nie powin
no zapominać, że hodic mihi, cras tibi. (Teorji p. 
Ungra trzymał się p. Herbst, odejmując sejmom 
prawo obsyłania Rady państw a; p. r.) Jeżeli p. 
minister powiada, że wykład jest tylko operacją 
jurydyczną, to ja  dodam, iż bywają operacje, 
które pacjenta na tamten świat wyprawiają; a 
od takich przestrzegam.*

Następnie p. Herbst przepędził przez rózgi 
sarkazmu p. Weissa von Starkenfels całkiem za
służenie i wyjaśniwszy punkt finansowy, pole
mizując z ks. Greuterem, przechodzi do punktu 
prawno-politycznego.

„Rzecz dziwna, iż ci panowie, co się cheł
pią posiadaniem pozytywnego programu, w tej 
właściwej, najważniejszej sprawie zdradzają, iż 
sami nie wiedzą co robić, i sposobem sangwi- 
ników powiadają: „Trudności nie będą wielkie,
jakoś to będzie." A więc jakiż program tych 
panów ? — oto potakiwać wszystkiemu, czego 
chciało ministerjum. A w tej sprawie ministe- 
rjum samo nie wie, czego chce, bo raz zapo
wiada, iż zapuka do delegacyj, to znowu, że do 
parlamentów, a według ostatnich wywodów p. 
ministra wydaje się, że ani jedno ani drugie^ 
tylko po prostu pójdzie wszystko im Wege der 
Executive, t. j. drogą absolutyzmu, upstrzoną 
kilkoma suchemi, łatwemi do strząśuięcia liśćmi 
figowemi. Bośnia sprowadziła wszędzie zastój 
okropny. Utworzenie nowego ministerjum utknęło 
na Bośnii. Dla Bośnii przyjęto ciężką ugodę z 
Węgrami; ale i ugodzie spokoju nie będzie, i 
może wypadnie nam nasz ostatni grosz wyrzucić) 
na wcielenie Bośnii do krajów korony węgier
skiej. Prawią nam o gorącym patrjotyzrńie lu
dności, o jej wierności dla ojczyzny ukochanej. 
Ale ta ludność? żąda, aby i na jej także interesa 
zważano, bo nie rozumie ona aureoli, tryumfów, 
które nieuchronną nędzą przypłacić będzie mu
siała. (D. n.)

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 29. stycznia.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbęazie się we 
czwartek dnia 30. stycznia 1879 r. o godzinie 6taj 
wieczorem. Na porządku dziennym : Wnioski w spra
wie urządzenia kolei konnej we Lwowie.

* Rozlepione wczoraj plakaty na bal maskowy 
w niedzielę dnia 2. lutego r. b. na rzecz czytelni 
akademickiej odbyć się mający, policja pozdzierać 
kazała, czego organa jej dokonały ze zręcznością 
i poświęceniem goduem lepszej sprawy. Przyczyną 
tego był program, na który w kilku punktach po
licja położyła swoje veto, ztąd urosła wieść, jakooy 
maskarada ta zakazaną została. Wieść ta zupełnie 
bezzasadna, policja zakazać maskarady nie mogła,
am p u tac ja  zra» p r o g m a t t  um niejszy- iw**cale = iw ift
tności zabawy, przedstawienie bowiem sceniczne i 
kilka numerów programu pozostaną niezmienione, a 
w miejsce numerów wzbronionych, komitet postarał 
się o uzupełnienie ich innemi, które z pewnością 
nie tylko nie wpłyną na szkodę, ale przeciwnie 
przyczynią się do świetności balu maskowego aka
demickiego, mającego już swoją z lat poprzednich 
tradycję.

W skutek odmowy prośbie o pozwolenie urzą
dzenia loterji fantowej odbędzie się bazar, a upro
szone panie zajmą się sprzedażą przedmiotów. Kar
ty wstępn do wszystkieh miejsc zamkniętych i na 
salę sprzedawane będą w sobotę i w niedzielę w ka
sie teatralnej.

* Zarząd Towarzystwa wzajemnej pomocy sztu
ki drukarskiej we Lwowie składa niniejszem po
dziękowanie p. Miączyńskiemn, właścicielowi fabry
ki nafty za ofiarowanie 100 kwitów na naftę prze
znaczonych dla inwalidów, wdów i sierót po człon
kach Towarzystwa, tudzież p. Kohnowi, znanemu 
zaszczytnie kompozytorowi za mazury własnego u- 
tworu p. t. „Złote czcionki ofiarowanę Towarzy
stwu. Mazury te po raz pierwszy odegrane zostaną 
podczas balu drukarskiego d. 15. lutego.

* Ze skarbca spuścizny literackiej po ś. p. Ale
ksandrze hr. Fredrze znowu jeden klejnocik ukaże 
się na naszej sceńie i to podobno najcenniejszy z 
pozostałych. Jest nim „ P a n  B e n e t“ komedja w 
1. akcie. Równocześnie dyrekcja przygotowuje we
sołą komedję z francuskiego pn. „ P a n n a  P i v e r t “.

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano kome
dję w 5. aktach pn. „ B r a t  i s i ó s t r  a“.

* Biuro korespondencyjne wiedeńskie zaczęło 
dnia 27. bm. Ogłaszać urzędowe biuletyny o dżu
mie. Zapewne zobowiązano do przysyłania ich fc-.

pobytu swego w Pieniakach, przyjechał jakiś 
austrjacki komisarz śledząey emigrantów i jak 
przytomnością swojego umysłu uratowała go ś. 
p. Miączyńska od aresztowania. W polskich to
warzystwach arystokratycznych nie mówiła ni
gdy po francusku, chociaż znała dobrze ten ję 
zyk, — lafiryndyzm bowiem i inne wady naszej 
arystokracji miały w niej nieubłaganą nieprzy- 
jaciółkę. Z listów jej, które chowam jpko pa
miątkę narodową, widzę, że również wielką nie- 
przyjaciółką była tego fałszywego kierunku, 
który pod nazwą stańczykostwa jest niczem wię
cej jak politycznym lafiryndyzmem.

Pogląd jej na sprawy i rzeczy był naazwy- . 
czaj zdrowym, znajomość ludzi dokładna, wie
dza zaś historyczna i literacka bardzo obszerna, 
nigdy jednak nikomu nie narzucała się ze swo- 
jem zdaniem, nigdy nikogo nie upokarzała swoją 
wiedzą i wyższością. Cicha, skromna, mało w 
ogóle mówiła, lecz gdy mówiła, złote rzec moż
na prawdy, wychodziły z jej ust. Dora jej był 
domem polskich cnót i obyczajów, gospodyni bo
wiem jego dościgła a może i przewyższyła naj
doskonalsze wzory kobiet polskich, jakie nam 
przedstawia historja.

Zycie jej powinnoby być opisane dla pamię
ci i zbudowania wieków, wzory bowiem takich 
charakterów kształcą lepiej niż wszelkie nauki 
moralne.

Zanim to nastąpi, niechaj te słowa jako do
wód najgłębszej czci i poszanowania, jako znak,, 
serca uradowanego, że Polska posiadała kobietę 
wzór wszelkiej doskonałości — i jako zarazem 
głos głębokiego smutku, że już ją  utraciła, idą 
z tułactwa do ojczyzny !

19. stycznia 1879 r.



angenau’a, posła w Petersburgu — i konsula au- 
trjackiego w Moskwie. Langenau donosi d. 25., 

a)e d. 20. i 21. bm. w Wetlance było po j e d n y m  
wypadku śmierci. Od tego czasu nie było żadnego. 
W  innych miejscowościach żadnych nowych zasła
bnięć. Zaraza stanowczo się zmniejsza, co przypi
sać należy 14wemu mrozowi. Robią tu wszystko 
co można, aby zapobiedz dalszemu rozszerzeniu. 
Świeżo wysłano pnłk kozaków dla lepszego obsa- 
czenia, które m a b y ć znpełne. Konsul austrjacki 
z Moskwy donosi d. 25. bm .: Raport z Rusy, gub. 
moskiewskiej zaprzecza pogłosce, jakoby tam wy
buchła zaraza.“

Zaprzeczają także doniesieniom Gołosu o po- 
. jawieniu się zarazy w guberniach Penzeńskiej, Tam- 

burskiej i Czernichowskiej (nad Dnieprem).
Radca sanitarny dr. Gross nadmienia w Tes

ter Lloydzie o dziwnem podobieństwie moskiew
skich biuletynów dżumowych z wojennemi: „Jeden“ 
kozak — „jeden11 chory.

Dr. B i e s i a d e c k i  ze Lwowa miał wczoraj 
wyjechać do Wiednia, zkąd wspólnie z dr. Oserem 
i innym lekarzem umiejącym po moskiewsku, uda
dzą się do Wrocławia, gdzie na nich czekać już 
będą delegaci niemieccy, wysłani dla naocznego na 
miejscu przekonania się o stanie dżumy.

* W skutek zawieszenia czasopisma literackiego 
Tydzień przez dyr. policji, Księgarnia polska rozeszle 
prenumeratorom nowe czasopismo p. t. Tydzień 
Polski, które od 1. lutego pocznie wychodzić, a 
które tak rozmiarami jak i treścią zupełnie będzie 
odpowiadało zawieszonemn Tygodniowi.

Szczerze żałujemy Tygodnia, który się sporo 
przysłużył do obudzenia ruchu literackiego w spo
łeczeństwie naszem, i pocieszamy się tą jedną na
dzieją, że Tydzień Polski pójdzie tą samą drogą i 
dorośnie tego samego znaczenia.

* Dziś przed godziną 8 zrana targnął się na ży
cia wystrzałem z rewolweru we własnem pomie
szkaniu znany w mieście naszem majster krawiecki

Al...
Z e  L w o w a .  (Zgromadzenie przedwyborcze) 

w sprawie bliskich wyborów do nowego kahału od
było się we wtorek 21. bm. w bożnicy niemieckiej na 

lacu Rybim. Zgromadzeniu nielicznemu przewodni- 
zył „ein Bórsenkonig", boć u żydów niestety ten 
chodzi za męża największego, który posiada naj- 

^aubsze pieniądze, czyli jak Lessing się wyraża w 
swoim „Nathanie“ : Bei diesem Volke ist der Reiche 
auch der Weise...

Słyszeliśmy kilka mów wyłącznie niemieckich, 
gdyż w podobnem zgromadzeniu żyd, innego ducha, 
nie odważyłby się wystąpić z polskiem przemówie
niem. Z mów niemieckich o tyle widocznem było, 
iż każćly z przemawiających menerów zalecał swą 
własną kandydaturę lub też kandydaturę przyjaciół 
swoich. Piorunowano mocno i wiele przeciw wste- 
cznikopi^ortodoksom, ale pewnem jest, że ci pano
wie zgodzą się z ehałatowcami, by przynajmniej 
połowę kandydatów niemieckich przeforsować i być 
z góry pewnym zwycięstwa, bodaj połowicznego. 
Już przy samem ułożeniu listy wyborczej chciano 
zapewnić partji rządzącej kahał teraźniejszy zwy
cięstwo ; przeto eliminowano i wyrugowano z listy 
wszelkich takich wyborców, których się podejrzywa, 
iż nie należą do bezwarunkowych popleczników 
dzierżących władzę.

Dzieło to przeforsowano tym dzielnym mane
wrem, iż cały szereg najbogatszych i najmajętniej- 
szych nawet wyborców uje opodatkowano na rok 
bieżący a wpakowano przeciwnie do listy takich 
wyborców, którzy do dziś żadnego nie płacili po
datku a których na rok 1880 trzeba będzie uwol
nić. (W razie potrzeby gotowi jesteśmy, nazwiska

Zresztą przebąkują, że zawiązał się komitet, 
który uiszcza podatki za wyborców t. z. Dreigul- 
denmńnner, zrekrutowanych ad lioc. Sławnego Mar- 
goszesa w podobny sposób panowie kahalnicy po
zbyli się z listy wyborców, chociaż posiada kilka 
realności i wielki majątek; nieopodatkowano go po 
prostu na rok 1879. Opozycja tego Margoszesa bo
wiem była panom kahalnikom „und der Vorstands- 
Kanzlej" aż zbyt niedogodną, gdyż „Winkelschrei- 
ber" ten wykrył „die saubere Manipulation“ z jat
kami żydowskiemi, której to konsekwencje prawno- 
fatalne do dziś nie zażegnane, zagrażają kahalni
kom solidarną odpowiedzialnością kieszeniową. 
Chodzi więc menerom rządzącym — sich zu decken...

Jaki to krzyk, i jaki lament ci sami panowie 
niemieccy podnieśli w roku 1873 podczas wyborów 
do Rady państwa, gdy im się zdawało tylko, że 

^ a s z ł y  pewij£ nieregularności, lnb nadużycia przy 
ycyborach i j ak to oni „szimpfowali" wówczas w 
dziennikach wiedeńskich na antiwierno-konstytucyj- 
ność Polaków — a dziś, kiedy oni sami w życiu 
autonomiczno-kahalnem władzę dzierżą, parcjalne a 
jąk najbardziej stronnicze układanie już samej listy

f yborczej według pouvoir discretionaire stało się 
tgmatem, dla ustalenia ich zarozumiałej nieomyl

ności niezbędnem.
Daleko jesteśmy od tego, by brać chałatowców 

pod naszą opiekę, ale też zawsze mając „czystą 
rękę“, jak najmocniej występować będziemy w 
imieniu moralności i godności politycznej — prze
ciw fałszerstwom wszelkiego rodzaju.

* Na zupę rumfordzką złożyli w magazynie J. 
Drexlera i synów (plac Kapitulny nr. 2.) W. ks. 
Hołyński Otton 5 zł., N. N. 1 zł., W. ks. Matu
szewski Paulin 5 zł., Boczkowska Apolonia 2 zł., 
Zawadźki Swiatopełk Józef 5 zł., Zawadzka Sabi
na 3 zł., J- K. U. K. 5 zł., Jabłonowski Prus Jó- 
zjg 5 zł., D. D. 5 zł., T. P. 2 zł., Turkułł 7 zł., 
Jaszczyszyn Józef 1 zł. 50 ct., Stańkowski 3 zł., 
Kielanowski Tytus 10 zł . ; razem 59 zł. 50 ct. U- 
prasza się nprzejmie o dalsze datki.

* Ciąg dalszy składek, które na rzecz zakładu 
głuchoniemych we Lwowie nadesłali: Dyrekcja kasy 
oszczędności w Krakowie ze składki 21 zł. 22 ct., 
ksiądz proboszcz i parafianie obrz. łac. w Rawie 
11 zł. 60 ct., P. T. członkowie Towarzystwa go
spodarskiego rudecko-grodeckiego 10 zł., p. Mieczy
sław Browicz z Uścia ruskiego 3 zł. Tenże z dro
bnych składek 60 ct., p. dr. Rosner z Biały 2 zł., 
ksiądz Merta 50 ct., pp. A. Gojczak 50 ct., A. Al
ma 50 ct., Rudnicki 30 ct., J. Kowalewski 40 ct., 
R. Draczański 40 ct., J. Dudziński 30 ct., ksiądz 
M. Warmus 50 ct., Geiselreiter 40 ct., pani Mo- 
gilnicka 50 ct., p. Jan Franciszek Fischer, właści
ciel Mikołaja 10 zł. Suma 62 zł. 72 ct., a z doli
czeniem poprzednio zebranych 4.739 zł. 13'/, ct. 
Czyni razem 3.801 zł. 8 5 1/, ct.

Za powyższe dary poczuwa się dyrekcja Za
kładu głuchoniemych do miłego obowiązku, złożyć 
niniejszem szanownym P. T. ofiarodawcom winne 
podziękowanie.

— Przemyśl 25. stycznia. (Teatr ruski, przed
stawienia amatorskie i koncert Towarzystwa mu- 
cznego.) Od dwóoh tygodni bawi w naszem mieście 
teatr narodowy ruski ze Lwowa pod dyrekcją pani 
T. Romanowicz. Z dotychczasowych przedstawień 
przekonaliśmy się, iż słusznie dzienniki lwowskie pisa
ły o niniejszej trupie, że ma dobrych i zdolnych arty
stów i doborowy repertoar. Publiczność tutejsza 
niekoniecznie przecież spieszy się z popieraniem 
pierwszego narodowego ruskiego towarzystwa, cho
ciaż na to zasługuje.

Zaczepiwszy o teatr, miło nam donieść, że 18. 
bm. odbyło się przedstawienie amatorskie na do
chód uczącej się młodzieży. Odegrano dwie jedno- 
aktowe komedyjki „Na wędkę“ i „Spudłowali*, 
które pod każdym względem wypadły całkiem do
brze. Panie biorące udział w przedstawieniu wy
wiązały się z ról znakomicie. Po skończeniu przed
stawienia pozostało ściślejsze kółko i bawiło się 
ochoczo aż do białego dnia. Takich przedstawień 
amatorskich z zabawami ma być w tym karnawale 
jeszcze trzy, z których najbliższe odbędzie się 
1. lutego.

Dnia 22. bm. odbył się czwarty wieczorek To
warzystwa muzycznego, na którym mieliśmy przy
jemność słyszeć poraź pierwszy tu w Przemyślu 
chór damski razem z chórem męzkim i z orkiestrą. 
Wykonano chór z oratorium „Paulus* Mendelsohna 
i czwarty dzień „Stworzenia świata" Haydna nad
spodziewanie dobrze, tylko w drugim kawałku za 
słaba była orkiestra, co nasuwa pytanie, dlaczego 
Towarzystwo muzyczne nie żyje w zgodzie z or
kiestrą „Harmonii11, któraby się na ten wieczorek 
bardzo przydała. Reszta numerów niniejszego wie
czorku były także znakomicie oddane, za co też 
liczna publiczność po każdym kawałku nie szczę
dziła oklasków.

— Przemyśl. „Wiele hałasu narobiła w na
szem mieście wieść o nagłej śmierci wypuszczonego
w tern samem dniu ze szpitala chorego...................*
pisze ScLn w numerze swym 4tym — otóż okazuje 
się, iż Maciej Gołąbek cierpiał na rozedmę płuc, 
lekarz ordynujący stosownie do obowiązujących 
przepisów polecił go wypisać ze stanu chorych i wy
dalić ze szpitala i t. d. — dla wyjaśnienia sprawy 
kto zawinił w tym wypadku... mówi San, podajemy 
wyjątek z odnośnych przepisów'. . .  dziennik ustaw 
państwa nr. 105.

Przeczytaliśmy ten ustęp, i śmiało rzec może
my, że tylko San i zarząd szpitala przemyskiego 
mógł się dopatrzyć w słow'ach tego przepisu prawa 
do obowiązującego zarządzenia takiego postępowa
nia względem chorego Macieja.

Nie każe wyrzucać dziennik ustaw państw nr. 
105 chorego konającego, bo takim być musiał M. 
Gołąbek opuszczając szp ital; nie każe postawić 
ustawodawstwo chorego nieuleczalnego w warunki 
takie, ażeby te chorego zabić mnsiały; nie każą 
zostawiać ustawy ciężko chorego, właśnie w chwili 
najwyższego stopniowania się choroby na ulicy, bez 
odpowiedniej pomocy lekarskiej — przeciwnie — są 
ustawy, które czynią każdego, a mianowicie leka
rza, za podobne jak na M. Gołąbku praktykowane 
postępowanie, odpowiedzialnym — i nigdy rozumne 
na zasadach sprawiedliwości i ludzkości oparte usta
wodawstwo, nie mogło przypuszczać, że wykonawcy 
owych ustaw w tak dziki sposób pojąć zechcą myśl 
tej ustawy, która jest słuszną i zarazem potrzebną 
o tyle, o ile pojętą jest po ludzku, tak jak ją usta
wodawcy uchwalając pojmowali.

Nie mamy na myśli robić zarzuty lekarzowi 
szpitala, rzecz tę oceni pewnie prokuratoija, dziś 
dodamy tylko fakt jeden m aty: otóż na dniu 26go 
b. m. na 119 (sto dziewiętnaście) chorych, odlega- 
jących na łóżkach swą chorobę w szpitalu przemy
skim, pięc powiadam pięć medycyn wyekspediowała 
apteka pana M. — w jaki sposób leczona była re
szta 114 chorych? to pytanie, które n a s u w a  

samochcąc publiczności —-i zaś dla ludzi fachowych 
jest sposób leczenia chorych w szpitalu tutejszym 
gordyjskim węzłem, którego rozwiązać nie można 
fachowi powinniby się zapytać szpitalnego ordyna- 
rjusza, dlaczego nie zadaje chorym lekarstw, które 
obecny stan nauki używać nakazuje ? dlaczego za
niedbuje wykonania: prawideł nauki i sztuki, bez 
względu na to, czy one chorego muszą uzdrowieć 
lub nie? nie winą jest lekarza, jeżeli chory mimo 
użycia wszelkich znanych przez naukę wskazanych 
lekarstw umiera — wina to jest nauki, że lepszych 
nie ma; lecz wielkiem przewinieniem lekarza jest, 
jeżeli ten chorego zupełnie nie ratuje, jeżeli nie 
zastosowuje przy jego chorobie leków przez naukę 
za pomocne uznane, a osobliwie gdy w stadjach 
groźnych choroby zaniedbuje zadauia potrzebnych 
medykamentów, lecz tylko ograniczy się na rozpo- 
znaniu choroby, zadekretuje że jest nieuleczalną,

choremu powie że umrzećausi i każe go wyrzucić 
ze szpitala.

Różnie się to pojmujróżne rzeczy; równie też 
i niekoniecznie nieomylnąmusi być i diagnoza le
karza szpitala przemyskie; kto wie czy ratowany 
sumiennie i energicznie wwych groźnych chwilach 
M. Gołąbek nie byłby żyjeszcze ? bo i któryż z 
lekarzy jest w' stanie zapmić nieomylnie, że chory 
ten umrze lub nie? wieleam jest znanych wypad* 
ków, gdzie gremium lekzy-profesorów, znakomi
tości naukowych, kazało >muś umierać, a zadekre
towany nieboszczyk za ycia, leczony następnie 
przez małomiejskiego chiirga lub chłopa natnrali- 
stę-lekarza, wyzdrowiał iieszył się życiem jeszcze 
lat wiele.

Nie „wiele hałasu", a tam jakiś chłop umarł 
na ulicy, jak to Sati po\ada, lecz „słuszne obu
rzenie" powstało w mieśe naszem, na dziki po
stępek zarządu szpitala jtemyskiego, choć ten po
stępek, jak San  twierdzi oparty jest na ustawach; 
oparł go San na ustawi* ale na ustawie źle zro
zumianej.

Broń nie broń Sani tego postępku, my ci po
wiemy, o co tu właściwi chodzi — nie o sumienne 
wykonanie krajowej ustęy tu zarządowi szpitala 
idzie, nie o interesa kraj, nie o oszczędzenie fun
duszów krajowych i t. d uderzmy się w piersi i 
powiedzmy prawdę ; choriło po prostu o to : tyle 
wywozicie i wywozicie tipów ze szpitala ciągle a 
ciągle, że chcieliście się ;go jednego pozbyć, by i 
jego nie wywieźć jak tui nas mówią na „Janiki."

A że wywozicie tyl< trupów, nie dziwcie s ię ; 
bo jeżeli dajecie na 119;horych 5 medycyn, i na
dal tak robić zechcecie, » ręczę, że i nadal tyle a 
może i więcej trupów wjyozić będziecie.

Wiedeń 27. stycznia. Na dzisiejszy targ przy
pędzono wołów galicyjskich 1373, węgierskich 1649, 
niemieckich 381; razem 3403. Między temi z 
kontumacji — . Bandelvieh 300. Targ by? gorszy 
od przeszłego tygodnia.

Płacono galicyjskie drobne woły 50 do 52 zł., 
średnie 53 do 54*/, zł., dobre woły 5 6 ‘/, zł-. dw!e 
partje sprzedano; węgierskie 52 do 58 zł., dwie 
partje prima 59 zł., niemieckie 53 do 59 zł., za 
100 kilo. Przy oBtatku szło gorzej. Między gali- 
cyjskiemi było wyż 200 bandelvieh. Rozsprzedane 
zostało wszystko.

Krzysztofowicz & Schels.

HOTEL LANGA: W. Gutermann z Hamburga. 
K. Kbhler z Gleiwitz.

HOTEL ANGIELSKI: B. hr. Stecki z Woły
nia. T.. hr. Stecki z Wołynia. M. Mniszek, rotm. 
z Skwarzawy. J. Pokiński z Żółkwi. J. i ruser z 
Dębicy.

HOTEL WARSZAWSKI: R. Wybranowski z 
Ujszkowiec. E. Hahn z Podbuża. J. Sawczyński z 
Podkamienia. J. Starkel z Drohowyża.

HOTEL KUHNA : J. br. Walisz ze Stawek. 
K. Mlavy z Starzysk.

Gospodarstwo irzem. i handel.
Stanisław ów , 24.stycznia. Wczoraj odbyło 

się ogólne zebranie prze sześciu miesiącami w na
szem mieście zawiązanej Spółki handlowo-rolniczej. 
Posiedzenie zagaił preze: p. Brykczyński i wezwaw
szy obecnych do uczczeni przedwcześnie zmarłego 
członka Spółki, ś. p. Ldwika Łempickiego, przez 
powstanie z miejsc, przszedł do porządku dzien
nego, który był następjący : l .  Sprawozdanie o
czynnościach i rozwoju Spółki za czas od 1. lipca 
1878 do 1. stycznia 187). 2. Udzielenie dyrekcji
absołutorjum. 3. Podziałzysków.

Pierwszy dyrektor p. Czołowski zdał sprawę 
z czynności za pierwsze półrocze, z którego poka
zało się, że mimo wyjżkowo niepomyślnego dla 
producentów zboża roku, czysty zysk za tych sześć 
miesięcy wynosi 111 złr 52 ct. komisowe niepo- 
brane w roku 1878, lec: przekazanne na rok bie
żący z powodu nizkich cen zboża 947 złr. czyli 
razem f. 1058-52. Spółta liczy obecnie 74 człon 
ków z udziałem 8.800 ir., a z każdym dniem no
wi przybywają. Imienien komisji szkontrującej, w 
skład której wchodzili pi. Hohendorf, Urban i Gnie
wosz, zdawał ten ost&ni sprawę, a znalazłszy 
wszystko w wzorowym porządku wyraził uznanie 
dla dyrekcji, poczem zgromadzenie udzieliło tejże 
absołutorjum. Podział :ysków przekazano na rok 
1879, poczem wybrane jednogłośnie na miejsce 
nstępnjącego z Rady natfeorczej p. Stanisława Mat
kowskiego, p. Urbana, kisjera miejskiej kasy zali
czkowej. Z radością widzimy, że tak pożyteczna 
instytucja jak stanisławtwska Spółka handlowo-rol- 
nicza, mimo tak wyjątkowo niekorzystnego roku dla 
handlu zbożem, które w ale prawie nie ma zbytu 
za granicą, lub niższe tam od miejscowych ma ceny. 
tak pomyślnie się rozwijęła, świetne na przyszłość 
rokując nadzieje. Nie nożemy przemilczeć, że re
zultaty te zawdzięcza om niezmordowanej a gorli
wej pracy swego dyrełtora pana Czołowskiego 
który mimo niedostatecziej dotacji, z zamiłowaniem 
około jej rozwojn pracuje, poświęcając wiele nawet 
nadliczbowych godzin jracy w celu rozszerzenia 
stosunków instytucji, kUrą kieruje ; nie wątpimy, 
że zachęcony pomyślnym rozwojem i uznaniem 
wszystkich członków, przełamie te wszystkie tru
dności, z któremi zawsze z początku walczyć trzeba.

Staraniem p. Czołowskiego rozwinął się rów
nież dział kolonialny, ktiry daje członkom możność 
nabywania towarów po cenach fabrycznych, wielką 
im tem samem oddając usługę.

L w ów  dnia 28. stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona oń do 8-— zł., biała 
od 7'75 do 8 -— zł., żółta od 7•— do 7-25 zł., je 
sienna od — '—  do — zł.  —  Żyto od 4*75 do 
4-90 zł., nowe od — •—  do — r-—  z ł .—  'Jęczmień 
browarowy od 4'75 do 6'— z?„ pastewny od 4'50 
do 4'75 zł. —  Owies od 4'25 do 4'50 zł., nowy
od — •—  do — •—  zł. — Groch do gotowania oA
6-50 do 7'— zł., pastew ny  od -4 aa ao 4'50 zł.,

„a —  Ju  zł. —  Wyka od 4-— do
do 4'25 zł. —  Bób od 7’50 do 8'— zł. —  Kuku- 
rudza stara od 4-75 do 5'— zł., nowa od 4'25 
do 4'50 zł. — Rzepak zimowy od 10'— do 11'50 
zł., rzepak letni od 9-—- do 10-—  zł. —  Lnianka 
od 8-25 do 9*25 zł. —  Nasienie lniane od 10'—  
do 11'50 zł. Nasienie konopne od — •—  do — '—  
zł. —  Koniczyna od 40'-— do 45’—  zł. —  Kmi
nek od 30'—  do 32'— zł. —  Anyż od — •—  do 
— '— zł. —  Anyż płaski od 32'—  do 36'—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 26'—  zł. W terminach 

w miesiącu grudniu od — •—  do — '—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

’) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.72. —  Rubel 1.11. —

Napoleondor 9.33'/„.

Depesze telegraficzne.
Paryż 27. stycznia. W niedzielnem cią

gnieniu loterji narodowej wyszły następujące 
num era: Serja 4. nr. 978.599, wygrał serwis 
srebrny, wartości 125.000 fr.; serja 5, nr. 
167.257 wygrał naszyjnik diamentowy wartości
100.000 fr'.; serja 11, nr. 75.582, sznurek dja 
mentów 50.000 fr.; serja 1, nr. 24.613 to samo, 
serja 9, nr. 927.579 wygrał organy wartości
25.000 fr.; serja 8, nr. 955,089, serwis srebrny 
wartości 24.000 fr.

Belgrad 27. stycznia. Dziś zamkniętym bę 
dzie w Niżu sejm serbski. Zaopatrzenie wojska 
okupacyjnego w Bośnii przez Serbię, nagle zo 
stało utrudnionem, gdyż rząd serbski wzbrania 
się przepuszczać przez granicę konie wracające 

powózkami z Bośnii, jakoby z powodu choroby 
panującej tam u koni.

Berlin 27. stycznia. W tutejszych sferach 
politycznych i finansowych mówią o ogromnem 
naprężeniu stosunków między Moskwą a Niem
cami.

Konstantynopol 27. stycznia. Według wia- 
rogodnych informacyj Moskwa miała się już po' 
rozumieć z Turcją w sprawie traktatu  co do 
następujących punktów:

1) Wynagrodzenie kosztów spłacone zosta
nie w papierowych rublach, nie może jednak 
być mniejsze od 170 mil. rubli w srebrze.

2) Koszta utrzymania jeńców tureckich li 
czone będą do dnia podpisania trak tatu  berliń- 
śkiego, a nie do dnia ich powrotu, albowiem 
udowodniono ze strony tureckiej, że Moskwa 
umyślnie trzymała więźniów dłużej niż nale
żało, aby wywierać tym sposobem presję na 
Portę.

3) Moskwa zrzekła się nalegania aby Tur 
cja w nowym traktacie przyjęła na siebie zobo 
wiązanie wykonać święcie i ściśle trak ta t ber 
liński. Za to Porta musiała zgodzić §.się nastę 
pujący: „Traktat berliński zastępuje unieważ
nione punkta traktatu  sanstefańskiego".

4) Po podpisaniu niniejszego trak tatu  Mo 
skwa obowiązuje się w 6 tygodniach opuścić 
ziemie tureckie.

214 1-0 217 —  
119 — 122 — 
249 —  252 — 
216 —  220 —

Lwów, z Izby handlowej, 29. stycznia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-J aska 
Banku hip. galic. po 200 zł. ,

kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic, 5 pret. w. a. .

» >i » f5 „ okres. .
” ” ” , /. *Banku liipot. galic. 6 pet. . .

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .
Ul. Listy dłużne za 100 złr.

Ogólnego roln. kredyt. Zakładu
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 /, 90
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i.......................
„ cesarski .............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półimperjał rosy jsk i.......................  9 £4
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . ,
Srebro ...................................  ,
Kupony w s r e b r z e ...........................  99 25

86 - 86 70
80 50 81 50
86 — 86 70
90 90 91 60
90 50 92 —

90 25 91 30

85 20 86 —
90 — 91 —
90 — -------
14 50 15 60
23 - 24 50

5 39 5 49
5 43 5 59
9 30 9 37
9 54 9'64
1 70 1 78
1 U 1 13

57 25 58 - -
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 28. stycznia 1879. 

godzina 2. minut 17. popołndniu.

Jffiedeń 27. stycznia. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 złr.)
Kanty austr. w banku 6 prc.

„ „ w srebr. 5 „
1889 całe losy (m. k. .

g 1839 */6 losu „ r •
C  1854 po 250 złr. w. a. 4 pr.

S S  1860 „ 500 „ ,  G
g l  1860 „ 100 „ „ . • •

1864 „ 100 „ „ . . •
Listy aust dom. po 120 zł. 5 „ 
Kenta złota 4 p re t...................

Obligacje indemnizac. 
(100 żł.)

G a l i o y j s k i e ...........................
Bukowińskie

Inne publiczne pożyczki.
! W ęgierska renta złota 6 pr, po

100 złr. w. a ...........................
I W ęgierskie poż.kol. po 120 zł!

5 proee i t o w e ......................
W ęgiersk i  po i. po 100 złr.

| Tineoka ^ożyczka kol. po 4 fr.

Aacje bankowe, 
lc-austr. po 200 zł. 120 
ńtered . Aet. Ges. 200 złr. 
ład kredytowy dla handlu

Srz e m y tłu ...........................
id kred. węgier. 200 złr. 

'ar*, eskont. niiszo-austr. 
j 500 złr. . . . . . .
zco-a n trjack ie  p 0 100 złr. 
soo-węgierskie p 0 200 złr. 
ioyjski bank hip. po 200 zł.

pU cą
złr.

żąda. 
w. a.

6U90 
62 25

.110 _  
808 
108 -  
112 25 
26

140 60
149 - 
73 30

61 10 
62 40 

8)4 
3 1 2 -
108 5(1
Ula . j

141 ~ 
1 4 1 -
73 to

86 25
79 76

85 60 
805

81 50 81 6 ‘

100 25 
77 26

100 76 
77 76

9 -i 60 89 —

208 60 
207 69

209 - 
208 —

7 6 0 - 770 -

— — awa

Galic. bank dla hand i przem.
po 200 z łr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr..............................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
U nionbank po 100 złr. . . 
Vereinsbank po 100 złr. . .
Y erkehsbank pow. po 140 złr. 
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a ..................................

Akcje kolei.
A lbrechta po 200 złr. . . . 
Alfoldzkioj po 200 Złr. srber. 
Dniestrzańskiej „ „ „ .
h lż b ie ty  mi
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k.
Francisz j ó z po 200 zt w a
Kolei gal. K arola Lud. po 200 

zł. m. k. . . _ r
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł! 
Morawsko-Szlązka icentraln 1

po 200 złr.............................. _
Austr. pól. zaeh. po 200 zł. sr 

„ „ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

2C0 zł. w. a ...........................
Sńdbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 zł, . 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 200 z łr...............................
W ęgier, północn. wschoh. po 

200 złr. srebr. .
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zaekodn. (Westb.) po 

200 złr. w. a. .

p łacą | żąda. płacąi żąda.
ztr. w. a. złr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

» m wied. po 200 •
~ ~ ..

764 - 766
U 71 *v'*ł / 71
„ tanich pom. po lOOzł. ------ ----

59 75 6 )2 6 Listy zastawne
101 101 60 (za 100  zł.)

9 i 94 60 Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł. 
„ spłać, w 33 la t 5 p r.wa.

110 76 
95 50

11126 
96 60

Gal. Tow. kred. ziem. 4 p r. wa. 79 50 —
*  .  .  17 5 pr. w. a. 86 60 87

30 - _ _ Galio bank hipot. 6 pret. w. a. 9 25 9175
11 - 111 6C „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 pret.
90 50 91 60

464 463 90 —
166 60 157 5u Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. — _

z » w. a. 5 „ 99 76 99 90
2005 2015

Obligacje pierwszeństwa125 - 126

212 212 U
kol. (za 100 zł.)

116 25 117 26 A lbrechta po 800 zł. 5 pret.
100 z łr..................................... 67 — 6 8 ----- — - Alfóldzkie po 200 zł. 5 pret.

106 1 0 7 - srebr. w. a .............................. , _ 07-
46 76 47 50 Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 63 6;

112 60 113 60 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 91 75 9 2 -
03 5 104 60 „ em 1862 5 pret. . . 90 ~5 9126

„ em. 1870 5 „ . . . 8 2 - 82 60
235 50 236 60 „ em. 1872 5 „ . „ . 87 75 88 76
61 _ 62 - Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 102 - 102 60
69 _ 160 60 „ „ 5 „ w. a. 97 - ----
74 50

„ 5 „ srebr. 03 5 1 ‘4
7 6 - Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w. a. 99 2 99 76

11160
„ II. em. 5 pre. . . •>876 99 26

118 — „ III. em. 1871 300 . 96 2) 96 76—•u — — — „ IV. em. a 300 zł. 5 p.
Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1805

— — — -

106 — 1)6 60 300 zł. 5 pr. srebr. w, a. . 76 - 70 60

płaoą ; żąda.
złr. w. a.

Lw.-Czer, Jass, II. em. 1867
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 78 60 79 —

Lw.-Czer. Jas. III. em. 1863
300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 7150 7 2 -

Lw.-Czer. Jass. IY. em. 1872
300 złr. 5 pr. srefc. w. a. . . ___ 6 7 -

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a .............................. 76 25 75 76

R udolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a.............................. 72 75 73 25

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . . 72 72 50

Siedmiogrodkiej na  200 z łr .-
5 pret. 61 6 6 3 -

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem ysłu ........................... i 53 75 159 2*

K lary po 40 złr. m. k. . . i9  26 29 76
Kegleyich po 10 złr. m. k. . 16 - 16 #0
K rakkowska po 20 zł. . . 16 - 16 60
Palffy po 40 zł. m. k. . . 29 50 30 60
Rudolfa po 10 złr. m. k . . . 1660 1 6 -
Ks. Salm po 40 zł. m. k . . 41 - 4160
St. Genois po 40 złr. m. k. . 36 6< 36 76
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a .............................. 2 3 - 24 -
W aldstein po 20 zł. m. k. . 2 3 - 2 4 -
W indischgratz po 20 złr. m. k. 27 _ 87 60

Dewizy Smiesięczne.
Berlin 100 m ark. . • . . 6710 57 80
Frankfurt 100 ijaark . . . 57 10 67 30
Hamburg 100 m ark  . . . 57 10 67 30
Londyn 100 funk szterl. . . 76 117 Ib
Paryż 100 fra n k tó w ............... 46 40 46 45

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
W iedeń 28. stycznia. Przy rozbiorze 

projektu do ustawy tyczącej się wcielenia 
Spizzy, komisja przyjęła wniosek Suessa, 
żeby dalszą naradę aż do przyjęcia traktatu 
berlińskiego przez obydwie Izby odroczyć. 
Toż samo przyjęto wniosek Herbsta, żeby 
rząd zechciał komisji udzielić przedłożony 
węgierskiemu sejmowi projekt co do wcie
lenia Spizzy, wraz z jego motywowaniem.

Budapeszt 28. stycznia. Izba posel
ska uchwaliła jednogłośnie ugodę handlową 
z Francją.

Bukareszt 28. stycznia. Minister spra
wiedliwości oświadczył w senacie na zapy
tanie Boerescu, że rząd po porozumieniu się 
z Izbami, weźmie inicjatywę w sprawie re
wizji konstytucji.

Berlin 28. stycznia. Parlament zwoła
ny na 12. lutego. Komisja wybrana do na
rady nad środkami ochronnemi od dżumy 
wniesie do rządu żądanie wysłania komisa
rzy do Moskwy, tożsamo zaproponuje przy
jęcie przez wiedeńską komisję przeciw wy
wozowi z Moskwy uchwalonych środków. 
Według „National Z tg." miał Finkelstein 
oświadczyć, że rozszerzenie się dżumy po za. 
pierwotne ognisko urzedowemi datami nie 
jest stwierdzon-Of i. ^e odcięcie dotkniętych 
rniojocowości podwójnym kordonem przepro
wadzono.

Konstantynopol 28. stycznia. Telegram 
Kiamil baszy, wydelegowanego do komisji 
granicznej pod Czarnogórę, donosi, że mu się 
polepszyło. Spodziewa się załatwienia tru
dności zachodzących. Proces Sulejmana ba 
szy będzie rewidowany przed nowym trybu
nałem.

Paryi 28, stycznia. Zapewniają, że na 
dzisiejszej Radzie ministrów Mac-Mahon 0- 
świadczył, że nie ustąpi w kwestji komend 
wojskowych, i że raczej poda się do dy
misji.

Paryi 29. stycznia. W rozmowie 
Mac-Mahonem minister Dufaure wskazał na 
skutki, gdyby marszałek odmówił podpisania 
dekretów, odnoszących się do komend woj
skowych. Mac-Mahon obstawał przy od
mowie.

Paryi 29. stycznia. W  Izbie i senacie 
Ludwik Błanc i Wiktor Hugo postawili 
wnioski o wydanie amnestji, a rząd przed
łożył projekt dotyczący stosunków kontuma- 
cyjnych. Obie Izby uznały te sprawy za na
glące. Na konferencji ministrów z prezyden
tami i wpływowymi członkami biur obu Izb 
w sprawie odmowy Mac-Mahona co do kwe- 
styj komend wojskowych, oświadczyli dele
gaci, że większość nie chce upadku prezy
denta republiki, ale przyjmie jego dymisję. 
Wezwano przytem ministrów, aby ponownie 
żądali podpisania dekretów. W  razie odmo
wy ministrowie wyłuszczą Izbom położenie 
rzeczy i podadzą się do dymisji.

Losy kredytowe 159.75. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 62.50. 
Nordbahn 203.75. 
Kolej Alfold. 114.50. 
Kolej Lw.-czer. 120.— . 
Rudolfsbahn 114.— . 
Węg. obi. p. w zł. 65 .—. 
Losy z r. 1864 141.50.
Verkehrsbank 104.— . 
Renta węg. 6'/„ 82.70. 
Bankverein 89.50. 
Losy węgier. 78.57. 
Węg. Ostbahn — .—

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 29. stycznia 1879 

po raz pierwszy:

GŁOŚNA SPRAWA
Dramat w 6 obrazach przez autorów „Dwóch sierót* 

pp. D’ Ennery i Cormon.
Początek o godzinie 7mej wieczór.________

Przyjechali dnia 29. stycznia 1879. 
HOTEL ZORZA: W. Otto z Królestwa. Ai! 

Szołayski z Rzepienik. Z. Utitz z Ffirth. L. Ruth 
z Wełdzirza.

Węgier, kred. 211.25 
Anglo-austr. 93.25 
Kolej Kar. Lud. 216.—  
Kolej Połud. 63.25 
Kolej Elżbiety 157.25 
W ęg. Nordostb. 114.—  
Wied. Comunal. 88.50 
Galic indemniz 85.—  
Kolej siedmiog. — .—  
Losy tureckie 19.75 

Kolej Państw. 238.50 
Rosy. rubel pap. 1 .11‘ j 
Marki niemieckie 57.60 
W ęg. galic. kolej — .—

Usposobienie. spokojne.
Wiedeń d. 29. stycznia, 

godzina 10 minut 45 przed południem.
Akcje kredytowe 211.40 Anglo-Austrjacki* 93. -~ 
Koiei Kar. Lud. 215.75 Kolej Południowa 63.—  
Unionsbank . 62.75 Napoleondor . 9 .331/*
Rosyj. banknoty 1.11'/, Usposobienie: silne. 

Berlin d. 28 stycznia, 
godzina 6 minut — popołudniu.

Russ. Bankn. 194.25 Credit Actien . 382 .—
Lombarden . 1 1 1 — Galizier . . . 94 25
Rumftnier . 31.50 Oesterr. Banknot, i 73 56

Usposobienie: słabe.

*7.

4%

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne opróez kupo
nów 100 złr. po . . 86 —  86 50
Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po . 8 0  75 81 50
Lwów d. 29. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą, ze Lw owa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 28 przed półnooą 

pociąg pospieizny; o godz. 4 m. 63 rano pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pooiąg 
mięszanr.

DO PODW uŁOCZYSK: z Podzamcift: o godz, 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz 12 m. 47 w połud
nie pociąg mięazauy.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 26 w po
łudnie, pociąg mięszany.

DO C ZER N 10W IEC : o godz. 7 min. 6 rano, pooiąg p o 
spieszny, o godz. 11 min. 4ó wieozór, pooiąg miyaza- 
ny, o godz. 12 min. 50 t  po łudn ia , pociąg'm ięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lw ow a:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pooiąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieozór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem,^pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworieo w P o izam ozu : o go
dzinie 3 min. 22 rano, pooiąg osobowy, o godz. 8 ns. 
29 po południu, pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, O **- 
dżinie l i  m. 8 wieozór, pooiąg pospiosany, o gola. 
2 min. 53 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 nu 59 po 
południu, pooiąg mięszany.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Szanownym członkom chóru męzkiego Towa

rzystwa „Gwiazdy" zniewolony jestem niniejszem 
złożyć najserdeczniejsze podziękowanie za uprzejmy 
udział odśpiewaniem kantaty w kościele 0 0 . Ber
nardynów, którym uświetnić raczyli obchód zawar
cia mego ślubu małżeńskiego.

Lwów, 27. stycznia 1879.
Pr. Ks. GłodzińsH.

Jest to faktem nader smutnym, że obecnie 
słabości organów trawienia tak często się poja- 
wiają.

Po największej części należy przyczyny tyca 
smutnych objawów w tern szukać, że w wybo
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd
ka. Dla usunięcia tych długotowałych przypa
dłości żołądka wskazanym jest, dr. .Millera w- 
Wiedniu roku 1868 przez komisję sądowe - 
chemiczna zbadany balsam prezerwatywny 
przeciw kurczom, którego użycie ze skutkiem 
zalecają lekarze tutejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw _ zapalnym i chro
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, wymiotom, rozwolnieniom, nadęciom, przy
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju^ brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu.

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 zlr. 50 ct., pół flaszki 80 ct.

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
u J. MiUera, apt. w Kronsztadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte
ce Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzosa, 
w Czerniowcach u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców, 4—16



Podczas karnawału
d y r e k c j a  t e a t r u

wypożycza kostjumy na bale maskowe 
tak  kostjumowe. jak  i knhgi, nietylk> 
Wo Lwowie, ale i na prowincję, za oJ- 
pow.edm ą kaucją . N a ią Ja ru e  sporzą
dza s.ię także zupełnie nowe kostiumy.

Adresować naltży  do D y r e k e j i  
t e a t r u  w e  L w o w i e .

Zdolcy ekonom
poszukuje miejsca, energiczny sumienny, 
pracow ity i praktycznie uzdolniony do 
gospodarstwa skonem. b liższe szczegołj 
udziela chętnie podpisany, U w u e  dnia 
18. stycznia 1879. H s ,  J .  D u 'b a b  
poczt,- KOZOWA. 1515 X -1

~ M A T IO O
w i k z y k i w a n i a

w słabościach męzkich
i  k a p s u ł k i

jako n&jskutecz 
niejszy środek poleca a p t e k a  p n d  s t o  

t y m  l w e m  w t  L w o w i e

Nakładem księgami

F. H. RICHTERA
we LuuwJe

wyszłyT a n c e  salonowe
Praktyczny poradnik

d l a  t a i i c ^ ą c y c b .
Cena 80 ct. w a. z przesyłką pod 
opaską rekom endowaną 95 vt. w. a.

1497 2 -  3

1

T  VM  A R  cukierki z owocu rozwal- 
(L M ającego p r z e c i w  ZA-

T N D T K N  TVfARDZENIOM, Hemo- 
L i l j k L i l i  roidom Migrenom. Ł ,go-

f t r i l l o n  <ł t1y ' Pr2yjemny środek 
dla dzieci. W Paryżu ulica 

G -m m ont, 25, we Lwowie w aptece p. 
Kryżanowskiego. 1024 5— 52

F ol wark T ysz ko wice
K n lik s t a  K rz y ż a n o w s k ie g o .

Flaszka wstrzykiwali 4 0  ct. 
kapsułek 8 0  ct.

wraz z dokładnym sposobem nźycia. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 

się odwrotną pocztą? 3776 7 ?

1 maja b. r. do w y d z i e r ż a w i e n i a .
Bliźczych wiadomości udzieli Za-ząd 

d ó jr  ordynacji JO. Adama ks. L ubonrr 
skiego w Mizyńcu post. re tt. Niżankow ice 
1470 3 - 3

N a jta ń sz e  p ism o  r o ln ic z e ,
~ n r r  a  ^  |  »  s  A  g o s p o d a r c z e  I p r z e m y s ł o w e ,
~  dla wszystkich gospodarzy i K ółek wlośc.

,Postęp Rolniczy"

Biblioteka
teatrów amatorskich.

D.dąd wyszły Hastępuiące zeszyty:
1. N o w o ż e ń c y ,  komedja w 2. ak

tach i szwedzkiego Bjórsona . 40 c
2. K a l o s z  >, komedyjka w 1. ak- 

Sie J. A. b: Fredry . 40 „
3. K a p r y s ,  komeJja w 1 akcie z 

francuskiego Alf. Musseta . 40 „
4 P r z e z o r n a  m a r n e  , komedja 

w 3. aktach Józefa Blizińskiego 70 „
5. N fa w ę d k ę ,  kom. w 1 akcie 40 „
6. S p u d ł o w A i l .  kom. w 1. ak

cie w 1 ak. K. Zalewskiego . 40 „
7. P a n  D a m a z y ,  kom. w 4. ak

tach J. Blizińskiego . 1 zł. — „
6. S C a r z n th a  b a ł o  n a ,  kom. w 

J. akcie z Irane. pp. Delacour i p.
Rogei . . , 40 „

9. P o d r ó ż  p .  P c r l e k o n ,  ko- 
ned ja  w 4. aktacb pp. Labicke i 
Marti u . . . , 80 n

10. P a n n a  P ł v e r t ,  komeJja w 
2. ukt.-icb . . . 60 „

11 u d  b ł ę d y ,  kom. w 1.
akcie J. Blizińskiego . . 40 „

12. T e a t r  a m a t o r s k i ,  kom. w 
2. aktach Bałuckiego . 80 „

Bod p ra są :
18. W r ó b l e ,  kom. w 2. aktach z 

francuskiego . . . £0 „
Wydawnictwo Biblioteki: Toati II I

piętro,, n r 59.
Skład główny w kkięgarni P .  H -

E l i c h t e r a  we Lwowie.

b i ir a R ó w
pastewny cb żółtych Oberndorfskich je s t 
w s k a r b i e  t ł u m a c k l m  po 45 ceut. 
za kilo do sprzedania. 1493 3— 12

J
wychodzący pod redakcją

N i a n i s ł .  P r z y n l c z y  ń s k i e g o  ,
rozpocznie od 1. stycznia 1879 r., I I I  rok 

j wydawnictwa, a wychodzić będzie odtąd

(plac Trybunalski) 
zamierza odnowić

wieki ołtarz i średnią nawę,

Zarzą<l<>t oSeloła św\ 'piotra ®° w czwllrtl'k
1  Pawła (plac Trjbuaalaki)

lo czasu, które najbliżej obchodzą gospo
darza: o płodozmimach, pszczelni A wie,

, leśnictwie, ogrodnictwie , gospodarstwie 
n, .  ,  . , ,  . , -obiecem i domowem. B r a k  pow szechny
W plap - io w y  W ie lk ie g o  o ł t a -  .światy g-upodarczej, wraz z licbwą, wy- 

rza wchodzi : w ła s z c z a  gospodarzy  z majątków coraz
1. wyzłocenie 3ZCzerem zlotemto w-?teJ- dlatego starajm y się o potęgę 

tabernakula i wszystkuh części, ro?uT ’ ,kt«ra,stłwo«y d‘a ?a* W“ń K«y,. . .  j ,  v i  t * .izłosc i dobrobyt, a prucuiąc umysłowo,
■ . r< przedtem byłj złocone. j owiększą się dochody z gospodarstwa. — I

2. Naprawa rzeźby drewnianej i Niech w każdej wsi, jani dobry gospodarz 
dopełnienie brakujących części. jiyczliwy wiarus, w źmie się do tego i

3. Naprawa, szlifowanie, wyp0. <> tem .anio n piśmie gospodar-, j , czein pow ie, do nabycia go zachęci. zbie-
g"On UUO i kierowanie sztuka- rze o l nich pieniądze, a potem sapisać 

tary. żądają ilość egzemplarzy , Bostęp rolni-
Co do nawy J ,czy“> wychodzący w Bytomiu (Beuthen

1 .'Oczyszczenie moznjki M  ‘ • . • f T b E S t ó r *  ’
pienia.

3 Złocenie szczerem zlotem k« ń ! • • • • • « •  • • • • •  M 9 M

n H S 812ł0Ceuie rze/byi8 WdŻflG U !na galerjach. 2 a
4. Ma. murowanie zgraniu fila- •  

row w nawie, w presliterjnm i na

P ł ó t n a  z najsławniejszych fabryk 
srwajcarskich, rumburgskick, irlandz
kich i morawskie]).

S t i e l i f c u ę  stołową na i 6, 24, 18, 12 
i 6 osó’

O b r u s y  białe i kolorowe w różnych 
wielkościach.

S e r w e t k i  i serwety stołowe, białe 
i w rożnych kolorach.

b e c z u ł k i  w tuzinach na łokcie.
C h u s t e c z k i  białe i kolorowe.
l> y u » ę  białą i w kolorach.
P ł ó t n a  ponsowe i różowe, najlepsze 

na wsypy i podutzki.
N n u k i n  żórty, biały i^niebieski.
D r e l i c h y  białe i k-dorowe w rót- 

iiych szerokościach.
P - ł ó e i e n k a  w różnych kolorach,
w wiolkim wyborze i najtaniej, poleca

h a n d e l  p ł ó c i e n  
i  to w aró w  m ie s z a n y c h ,

KOWJLhSKJ i MAI ER
4U8  l L u  ó w .  I l y n e k  1 26.

ehOrze.
5. Odmalowanie reszty morów w 

gaście odpowiednim dawnej mała- 
tarze.

Cała robota ma bjć skończoną 
w przeciąga trzech miesięcy

Kompetenci zechcą przedłożyć 
swtje oferty szczegółowo (każdj 
punkt z osobna) przed d. 10. lute
go b. r w administracji rzeczonegc 
kościoła.

Lwów d. 29. stycznia 1870.
Ks. Fr. Habeni T. J 

P’ac Trybunaliki 1. 2.

TUTKI c y g a r u t o w e  wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego p a p ie r i cy- 

gareto^ego  francuskiego są  do unby- 
- a w fabyee tu tek  przy ulioy Kra- 
kow skńj I. 5. Zamówienia z prowin- 
e j pod adresem : W . P l t l t ]  h a k i  
1. 5. ulics Krakuwska w podwórzu.

j
się  niezmordowanie i ochoczo g ra
jący  Ł-i fortepianie. Z głoszeni, n  
p S c h S n a  nauczyciela tańców 
przy ul. '"a łow ej lub J p rz y  u l .  
O s i e l i ń s k i c h  N r .  3 .

Pr»estro2;a!
ł  r a n ć i s z i  k  N a  w o l n y ,  ajent, 

w yłudza zadatki na sfałszowano listy za 
mówień, utrzymując, że i .row. od iooj“j 
pochodzą flrmy. Ja  iych  zadatków  nie 
przyjmuję na mój rachunek, co niechaj 
służy każdemu za przestrogę.

Ferdynand Opitz,
w  P r a d z e .

Nader wielkiej doniceło&i
d k  6ez każdego.

Prawdziwa dr. Whlte
woda do ócz

B inroiyw iafiaw czB . oeloszeń
J. Jakubowskiego

C z o ir n i  o  w c a c ł i ,w
przyjmuje prenumeraty nz wszy.tkie w 
r^iej Europie rychodząt u dzienni, i i cza- 

jakoteż i n s e r a t y  do tyct*e-

Dr. Adam Pulman
ordynuje od godz. 2. do 4. po połud. w 
( z e r u i o w c a c b  , w domu B adiana,

Carolinengasse. 1516

1473 4 - 1 0

supisma _ . . . .
Umieszcza prywatnych oficjalistów w kraju 
i zagranicą, dozwresa »łag dworskich, pa
robków do fornalek, jakotez w izelkich ro
botników do gospodarstwa polnego, jako 
to. do orki, żniw i t. p. 

w y rab ian a  p rz e z  B o g u m iła  E h ih a rd t ,  K  T . i miejsca szuksjscy,
f G lo ^ . r e l te n b a c h  w T u r u , ,  r .  F‘cz!t '!? l^ tow m e z załącze.uem umrk, 

od r .  1828 s ław ę  św ie tn ą , b o  n ab y c ia  ll8toweJ z<> aszać 
w  flakonach p o  1 z łr . w e  L w ow ie V, 

ap tec e  Z yg. R n ck e ra .
W.yciąyt z listóu. Panie T r. Ehr- 

hardt. Junoszę o wnziącznej wiadomości, 
że przysłana mi prawdziwa dr. W bite  wo 
da do ócz, pomo6ła i t i  wybornie na cier
pienia w tak krótkim czasie, jak żaden 
inny tego roćiaju  środek, polecam takową 
zatem wszystkim na oczy cierpiącym.

Schramberg d, 30. stycznia 1878
1618 1—12 Ignacy Bauch.

K a w ę
W  wypróbowanych, i uznanych z czy

stego nsturalnngo w smaku gatunkach, 
podług mocy i aromatu stopniowo liczbami 
oznaczonej. Sprzedaję po cenach dawniej 
szych, tanich ! Ręcząc za dobroć i pra v 
dziwość poltsonego towaru.
Porto Cabello Nr. 1 zielo

na średnia . . ys ki. —.81 c.
Porto Cabello Nr, 2. zielo

na dobra i sucha . „ „ — .9 ) „
Porto Cabello Nr. 3. zielo

na wyborna . „ „ 1.— „
Porto Cabello Nr. 4. zielo

na naj wyborniejsi.I . „ „ i  05 „
Jawa żó ta Nr. 1. średnia . „ „ 70 i 60„

n U n 2. bar. dobra , „ —.90 „
„ „ „ P. najw jbor. 1.

Brazylijska Nr. I. średnia „ „ .70 „
n » 2. dobra „ „ —.75 n

Mocca prawdziwa arabska _ _ —.90
P rłowa żółta . • » » —.80 „
Perłowa zielona . . „ 1 — „
H l l k i p r  naUapa-ty w glowk 1 klg 49

b arL o  dob.y „ B ,  4 6 ,
Ryż gruboziar. praw . wt iski V-j „ -  .24 „
Sago pnlmowe indyjskie . „ t -r-,3o B
ilaszt_rda prawdz.' frano. słoik ł5  i 75 ć. 
Amerykan ki krochmal brylantowy nada

jący oielizuie najpiękniej.zy poL js , bia
łość I sztywność, 1 pacrk 16 ot,

Rum prawdziwy z Jąm aiki stary, najwy
borniejszy v  'Ą i 71 but. a 1.50. 

Rum prawdziwy z . amaiki bardzo dobry 
l/i but. a  1 i 1.20.

Portorjum pocztowe kosztuje do 5 kilogra
mów 30 ct. 151 i  1- 2

0.  T .  W L n c i-  l e r r
L w ó w .

IB. W. BY JTF'JANOWSKI we Lwowie uf. HaLrta 1, 18.
'P o le c a  w w ie lk im  w yb o rze

WACHLARZE
R ę k a w i c z k i  pragskie

na 1 i 2 guziki para 1 zł. 
na 3 guziki zł. 1. 0, na 5 gnz. zł. 1.60.

Szaliki. Krawaty, spilki ozdobne, szaliki P^rfumerje angielskie i francuskie flakon j

damskie od fO ct. do 6 z i r , kokardy w od 50 ct. do 10 złr., m ydła toaletow e w j
garniturach, nainowsze wsbiż .i ztofem tiaf- koszacn elegancKich i na sztuki od 50 ct.
tow sn■>, koluierzyki, m auszety, spinki, k o ł do 1.20, pudry kaatuary, K olońska woda

nierze haftowane w garnit. prawdziwa flakon 25, 50 ct., 1 zł. Jo 7 zł.

U flP ’ Łaskawe zam ówienia wykonuje jak  najakuratniej. 1422

"ylkoza50t. *-3"a 1000 dukatów wzJocie.lako  cenę  
losu, można 

w y £ r a ć
T a  prr.eK mag;is ' t  m i a s t a  W i e d n i a  na  k o r z y ś ć  fundudfcu ubog ic h  urr.a*l/,ona l o t c r j a  za-

wiera następujące wyjne: 1000, 200, 10./, 100 dn k a tó y r w z lo c ie , 4  w y
g ra n e  po 100 z ł :  - s re b rz e , 3 w y g ran e  po 1 losie  p rem iow ym  m. W ie d n ia !
z g łó w n ą  wy g ra n ą  00 000  z ł. 1 w ie le  i a n y c h  p rzed m io tó w  s z tu k i  i w a r to ś c io w y c h  ra z e m  j

30G< wygranych wartości flO.OOo zl. 1062 7—1.
C ią g n ie n i e  odbęic  s ię  pod k o n t r o l ą  m a g i s t r a l a  mias ta . W i e d n ia  d. 2*. LUTEGO 1879.
P r z y  zamiejscoNch z a m ó w ie n ia c h  u p r a s z a  s ię  o ł a s k a w e  p r z y s ł a n i e  cntiy losu  f r a n c o  3 

do łączen iem  30 c e n tó w  p r z y s ł a n i e  s w e g o  c z a su  l i s ty  c i ąg n ien i a  f ran ko .

K a n to r w y m in y  F u io n -B a n k  we W ie d n iu , G ra b e n  13.
Tych losów myć można we Lwowie w handlu Fr. Sckubutha i Syna.

J ę . '

Główny Cennik Nasion
pierwszego w kraju  specjalnego i wyłącznie 15171

gtównegw* składu unskon
T E O F j m  Ł U C K I E G O

we Lwowie przy placn Halickim 1. 15. w g>n thu  Baukn bipotecz. 
|QST opuścił' jnż prusę 

r o /, s e l a się ua żądanie f r a n t o ,

— -nr. er ̂  -w ig - jb  r t r a  •e a Ł fa Ł a n —
■ l a n d e l  t o w a r ó w  Jh o r z e n u j  c li .

W  MARSZALKIEWICZA we Lwowie
ill K ra k o w s k a  1. 6. sprzedaje mimo podwyższenia cła 

po dawnych niezaprzeczenit najtańszycn cenach:
K a w y  :

Jawa złota :
Jamaika giubi-ziarnista 
Ceylon „

- (lrobnicisza 
Mokka
1/aguayra liftii-rzedniejaza 
Campinas (Jawa hiata) 
Gua'emala 

- tjantos przednia 
C u k ier w gtoe/ie po 48 i 47

ct1 z ł .  —
1 u -  
1 -

-  i  06
-  »  82
-  „ 90
-  a W
-  a 72

U
c. za kilu;

H e r b a t y :
Iniperj il czarna pól kito 

a kwiat. „
Melange „ „
Diamond czarna „
Familijna kwiat. n
Congo cesarski „
Congo pospolity „
Wysiewki herbac. ,

R u m  z Jamajki stary 1.40 lub 1 zł. but. 
Inne  a rtyku ły  po stosunkowo niższych cenach.

G łów ny  sk ład  w y ro b ó w  s .odow ych  d r. J .  H o ffa  P iw o  
czekolada i  k a rm e lk i s ło d o w e  po  cenaeh  fab ry czn y ch . 1505 2 - ?

3COOC XXXXXX»COO<5tQk
i l n t m i g r a z m a

dekretem c, k. ustr. i węg. miuist. handlu z 16. listop. 1878 wyłącznie
uprzywilejuwany

środek zatezpieczający przeciw^ wilgoci murów i 
eacodliwym wyziewom tychże,

wynaleziony pr-ez 
J a n a  T o p i i n i c k i c g o ,  byłego dyrek to ra  b an tu  budowniczego 

( L w ó w ,  W u 1 k a Nr. 3 )
We Lwowie kosztuje kw aarstow y m etr zabezpieczenia guldena, czyli 

stopa kwadr. 10 -ent Murów nietrzeba wyłamywać, ani wyprawy zdzierać 
Drukowana iniom acja i cennik we Lwowie v handlu tapetów p. Jiii- 
gensa, gdzie talce zabezpieczone ściany oglądać moż a. 1519 1 - 3

Znakami ochronnemi i wzorami od sfałszowań ubezpieczona.

§ ó l  ż o ł ą d k o w a
(proszek na strawność)

Juljusza Schaumanna
właściciela apteki landszaftowej w Stockerau. 1171 4 -10

W e d łu g  or7>eczenia p o w ag  l e k a r s k i c h  z łożona z l e k ó w  w y p r ó b o w a n e j  s k u t e c z n o ś c i  sól t a  
o k az u je  s ię  s zcze g ó ln ie  pomocną w  d o le g l iw o ś c i  w  t r a w i e n i u  i o d ż y w ia n iu  k r w i .  N a d z w y c z a jn e  
pow odzen ie  oa iagn ię ło  z n ią  p rzy  k a t a r a c h  żo ł ą d k o w y c h  i k io s k o w y c h ,  tu dz ież  n a s t ę p s t w  icfe, 
j a k o to  i n a g ro m a d z e n iu  k w a s ó w ,  b rak u  a p e ty tu ,  zgzdzc , w zdęc iu  w n ę t r z n o ś c i ,  c i e r p i e n i a c h  h em o -  
ro id a ln y eh ,  tu d z ież  p rzy  w s z y s t k i c h  s ł a b o ś c i a c h  k ob iecych  i dz iec ię t ych, bl&daczce, w y c h u d n ię c iu  
i m ig re n ie .  C iąg łe  je j  u ży w an ie  j e s t  j e d y n y m  rad y k a ln y m  ś r o d k ie m  n a  moiancho l ję  i  hipt łkot t-  
d r je  u m y s ł o w ą /

C zasop ism o  „M edic in ische  W o c h e n s c h r i f t u w  a r z e  15. z k w i e t n i a  1878 p i s z e :  Sól ż.ołądkc* 
w a  a a p t e k i  w  S to c k e r a a  j e s t  ś rodk iem , k tó r y  przy  u c i ą ż l i w o ś c i a c h  w  t r a w i e n i u ,  s ł a b o ś c i j i o ł a d k a  
k a t a r a c h  ta k o w e g o  lub s k ło n n o ś c i  do n ic h ,  b r a k u  a p e ty tu  itp.  ba rdzo  dobrze  d z i a ła  i p o w ln ic a  być 
u w a ż a n y  za  coś  w ięce j  niż  ś r o d e k  d yc lyczn y .  S k ł a d  j e g o ,  dc któreg,> w c h o d z ą  najbardzio / j w y p r ó 
bo w ane  leki,  a pom ięday  n ie mi t a k i e ,  k tó ry c h  znaKomitą. s k u t e c z n o ś ć  do p ie ro  w  najuowsiTyiu c z a 
s ie  p r z y s z ł a  do p o w sz ech n e j  w iad o m o śc i ,  u s p r a w ie d l iw ia  zu p e łn ie  dobre  s k u t k i ,  k tó re  *i|ę o s ia d a  
p rzez  z a ż y w a n ie  je g o .  I każdy ,  k to  w ie ,  j a k  dalece  p rze s z k o d y  w  t r a w i e n iu  n n r a ż a j ą  ^ d r o w f e  
c z ło w ie k a  i c a ł ą  k o n s ty tu c ję  mogą  podkopać , u zn a  w a ż n o ś ć  ta k ieg o  ś ro d k a .

W  p r a w d z iw y m  g a t u n k u  d o s ta ć  m ożaa  u p. a p t e k a r z a  ZYGM. K.UCKERA w e L w o w ie  
A. B a i l l i  a p t .  w  S ta n i s ł a w o w i e .  L. Dobrzyn ic ck i ap t .  w  Drohobyczu .. !.  S c h a i t t e r  e t  Co. w K i e s z c - 
w ie .  C e n a  p u d e łk a  T5 ct.  P r z e s y ł k ’ u rzy n ą j in n ie i  *i pu d e łek  za  pob orem przez  pocz tę .

CalKtiem świeżego zbioru.

T u m e j  j £ t k  w s z ę d z i e !

Największy Bazar Mebi:
O i S l A R A  D R U C K E R A

we Ltcowie ulica Jugielońska Nr. 11 
obok Kusy Oszczędności, 

poleca SzaoowncJ B. T. Publiczności swój magazyn za ip itrz^ny  w śwu żp 
transport n a j n o d n i e l s z j c h  1 n a j g u . t c w n i e j s z y c h  m e b l i  
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  Magazyn tea  należy do najdav uiujszych 
wa Lwowie a mąjjn meble t  pierwszej ręki, mogę towar oJdać taniej 
ja k  każdy inny. Jbok  tego atrzym aję na składzie w największym  wy

mrze m a t e r j e  f r a n e a z k i n  n a  p o k r y c i a ,  również po cenach 
bardzo nizkich Szczególniej polecani krzesła s gietego drzewa po 2 złr. 
15 ct. za sztukę tuzin tychże 25 zł. Obstaiunki na prowincję uskute
czniam w ja k  najkrótszym czasie. i»64 2 — 8

I n s p e k t o w e
J a r z y n  I  k w i a t 6 \ v

poleca niezawodne U zu 1 - 6
nowourządzony główny skład nasion i roślin

J. & W. STACHIEtf ICZAT
w e  .L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 1 1 .

m \
[ i

C a l k i e i n  ś w i e ż e g o x b i o r u .

P o tto c lF  m i c ierm cF cl Da Kurcze wzytacli
z g i i m i  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze i w zapasie u

J .  i i .  S i  ' h m e ) l l t ( > , \  Gummi-Fabrik loe Wiedniu.
Stiftgasse Nr. 19Centralle: VII.

P r* y  * am ów ien fach  w y m a g a  s ię  pod. n a o b ję to śc i
3552 17—18

w s k a z a n e j  l i te ra m i  ha

o o o o o o o io
Ces. król. wyłącz., uprzyw l. Dr. John Browna

roślinna pomada,
d la  ó d m ło d z e u ia  i  ko n se rw o w an ia  włosów.

J e d y n i e  p e w n y  i od wszelkich szkodliwych substancji wolny 
p i e r w o t a e g c  k o i o r o  w i e m ,  u -

1128 9 -1 2
p o  2  z ł .
dniu: Apodieke zum hail. 

i Zygrrt. Ruckera
r y s u n k u  n. p. u p oń c io ch  do k o la n  o b ję to ś ć  Jtf, C, D, E ,  F , G, J,  O, d łu g o ś ć  zaś 
D do K i B do D p rzy  p o ń cz o ch ach  od u da  c a ł ą  ob ję tość  od A do J i ob ję to ść  G O. 
d ale j d łu g o ś ć  do K  J), d« i A do D.

środek d o p d z j  s l . a n i a
które działa ożywiajęeo i zapobiega .wypadaniu.

M a ł y  i l o i k  T z ł .  w i e l k i
Główny skład dla Austro-W ęgier we Wio 

Leopold, Plankengasse 6. S kła d  we Lw ow ie w apt.

Apteka pod Gwiazdą 
Piotra Alikolascha i

w e . L w ó w  e
utrzym uje na sk ładzie w oddziele I  
osobnym 36£6 9 - ?  |

Domowe apteczki J 
W biurze wywiadowczem i . ?

J  f * 0 l i ń s k i e g o ,  w e L w ow ie, I  ziarnkach tak wyrobu w łasnego, j a -  \
,o a ł iW mośr im 'szczenie s ta łe  człowiek, H ęprow adzłne zC ć tb en  . L ua-
posiadają cf  kwnLnkację do samoistnego u  gonsalzaj oraz wydaje tak że  po- 
aawiadywania k a a t - o  r e m  U n g  i .  > 2  jedyncze środki homeopatyczne, 
k oresponaem-yj. — Pożądany jest człowiek n . . 
starszy, rzn tz i i ze stnsnnkami miejiro- 
wtmi obzuajomiony. 1312 1—2

X s *7 k a r n a w a ł  ^  
g o t o w e  s u k n i a

i ż M  t t z c r h a
■ rz.-minowana, t-Tig ła  w swym zaw< lzi . 
iflarnje swo jsług i w ażu’ t; względzie 

tak  uczęszczając do domów, jak iti ż przyj
mując Jo sinoie położnice,,-, ręcząc za naj- 
ściśle iz^ dochowanie sekretu.

MieszRa przy ulicy Kościrlnej 1. 1. n i 
3. piotrze, jarożna kamien.ca- od strony 
te n o o ił prowadzących do kościoła Marj. 
Śnieżne,, (Krakowskie.)

Ceny stani k« w Z w 
Centnre po \  &j ,0 .fe 8

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach : 1. o- 
bjętosć piersi i grzbiota podramionami wzię
ta, 2 cbjętuści kibici, 3cia objętożci bioder, 
i t .  długości od miejsca podramicy.ami do 
kibici. Miarę należy brać po snkni.

Szpryco wanie 
h y  g ie n i o z t .  e 

niezawodnej 
skuteczności 74.-

 pob iegajłce  je-
" wszy sik i eh ap te

kach na kuli z em skiej; w’ Paryżu n p. J . Ferro aptekarza 162 ulioa — jheiieu : we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyianow sk.ego [obok Brygidek], Mikolascha i Z. P icke 
ra, w  Krakowie Traucz/Lskiego i Eedyka, w C z e r n i owcach Goliohowskiego. 1006

I H & S H S m if

dyun któ-d lec-y  bez żadnych innyc

Do
'w y prawy

P ł ó t n a  
B ie i iz n ę  slotową
Gotowe ubrania dla dam

i  za rsw th i b&łotre
Gorsety francuskie

Zamówiema uskutecznia 
szybko i staiAiinie.

oraz

\innte*'Je jedwabne i wełniane.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M a a m u a M a n M B H M n n a i M n M M M w m M H H n n

w i e c z n a  p i ę k n o ś ć  s k ó r y  o t r z y m u j e  s i ę  p r z y  u ż y w a n i u

P A R F U M E R I E  O R I Z A

f o i o o  * o + c x d *

C h i ń s k i e  s r e b r o
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

ze słynnej f a bryki

U .  L a c t i s r a  n  l i l i i
Jelyuy dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. uprz. 
kolei państwowej, c. k. uprz. węgreisko galicyjskiej kolei, c. k. 
nprz, północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. uprz węglersku- 

zaehodniej kolei i. t. d 1365 5 - 8
poleca 1 sprzedaje po cenaeli fabrycznych

K A R O L  V Ó L K E R
jubiler i złotnik we L W O W IE , Rynek l. 3

'0 D ł 0 4 -

fdCR&M HOZUZAi

® T O , t p W  
,®5eurdepLsi«',,1 „i 
ij E  S t h o N 0 ^ *
Bielli udelikatniaakorę 

[dodając jej przezroczy
stość l Świeżość do i.aj 
późnlejszycn lat. Oehra- 
[ula od opalenia się, pie

gów i zmarszczek.

d e  L, L E G R A N D
lzostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

O R I Z A  L A G T E
UOTION ŻM U LiS VE

|Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi.

S A V O N  O R I Z A
I doktora O Rtveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

E S S - O f t l Z t  et I ł l l l K t - L l M
N ajnow sze  p e r fu m y  p r zy ję te  i u ż yw a n e  p r ze z  św ia t elegancki.

O R I Z A  ~ P Ó W D E R
R Y Ż O W Y  P U D E R  

Przylegający  do skóry i nadający jej de lika tność  aksam itu .

T T T
We Lwowie w magazynach pp. B ayera i Leona i™ K^jtrzyżowsluego imaz w ap t p: Krzyżanowskiego obok Brygidek

0. k.
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lM *y
e a f i s i w o w e
ar. 1839

Rothśzyldy.

O s t a t n i e
ciągnienie

wygranych.

Dnia 1. grudnia 1873 zserji wyciągnięte

11
dwudziestka 
dzieshjtka 
czwartka 
pół 5tej ozęśc

12 50 
23 -  
5 4 . -  

100. -

z wyłączeniem 
najmniejsz. wygranej 

dwudziestka . zł. 8
dziesiątka . „ 14
czw artka „ 32
pół p iątk i .  „ 60

które us ciągnieniu wygranych , oaoyó się ma- 
jąuem dnia 1 . m a r « -«  1 8 7 9  ogółem przeszło 

d z i e w i ę ć  m i l i o n ó w  muszą wygrać.
Crlówna wygrana 315.000 al.

Powyższe kwity udziałowe mog% 
być po powyższych cenach epłacone w 2 
równych ratach miesLgeznyeh.

W y c i ą g n i ę t e  w  s e r j l  l o s y  z  r .  
1 8 3 9 .  całe i piątnf kupuje i sprzedaje uojko
rzystniej poniżej wymieniona firma. 1438

NYITRAY & Go.  •%
£ u d a  p e s t ,  W a i t z n e r g a s s e  3 7 .

w

Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańską Z drukarni „Gazety Narodowej poa zarządem A. Skeria,


